
Prezes Rady Ministrów
p rzy ją ł członków  

Rządowej Delegacji K u ltura lnej 
C hińskiej R e p u b lik i L u d o w e j

ł Warszawa, 
j poniedziałek

D Z IŚ  4 S T R O N Y

Dnia 23 stycznia br. Prezes 
M in is trów  Bolesław Bie- 

Przyjął w Belwederze czlon- 
R w Przebywającej w Polsce 

ządówej Delegacji K u ltu ra l­
n i  C hińskie j R epublik i Ludo- 
' ei z rninis rem K u ltu ry  Szen 
*"-p lng  na czele. Delegacji to- 
srz.Vszyj ambasador C h ińskie j

R epublik i Ludowej w Polsce 
Tsen Jun-czuan.

Przy rozmowie obecni b y li: 
m in ister Spraw Zagranicznych 
Stanisław  Skrzeszewski, m in i­
ster Szkoln ictw a Wyższego 
Adam Rapacki i sekretarz gene­
ra lny K om ite tu W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą amba­
sador Jan K aro l Wende.
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’j ?  o s i p c w l s d s i  es»  U c h w a l ę  R a d j r  M i n i s t r ó w  z  d n i a  3 .  1.  b r .

Zetsmpowcy z POH-u Nr 20 w Strzelcach Krajeńskich 
wzywają ile szybszego przygotowania maszyn do akcji wiosennej

W ym iana  depesz 
z okazji IV rocznicy podpisania 

Polsko-Rumuńskiego Układu o Przyjaźni 
Współpracy i Wzajemnej Pomocy

Z okazji IV  rocznicy podpisania Układu o Przyjaźni. Wspól- 
p rary i W zajem nej Pomocy między Polską Rzeczpospolitą Lu­
dową i Rumuńską Republiką Ludową nastąpiła wym iana na­
stępujących depesz:

DO
TO W ARZYSZA DR PETRU GROZA 
PRZEW ODNICZĄCEGO PREZYDIUM  W IE LK IE G O  
ZG R O M AD ZEN IA  NARODOWEGO 
R U M U Ń S K IE J R E P U B L IK I LUDO W EJ

BUKAR ESZT

Z okazji IY  rocznicy podpisania Układu o Przyjaźni, Współ­
pracy i W zajemnej Pomory między Polską Rzeczpospolitą Lu­
dową I Rumuńską Republiką Ludową, proszę przyjąć. Towarzy­
szu Przewodniczący, najserdeczniejsze pozdrowienia od Rady 
Państwa Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej i ode mnie osobiście 
wraz z gorącym i życzeniami dalszych sukcesów dla narodu ru ­
muńskiego.

N iechaj krzepnie I rozw ija  się braterska przyjaźń naszych na­
rodów we wspólnej pracy I walce o postęp I pokój.

(—) ALE KSAN D ER  Z A W A D Z K I

, ,  .Cf' u należytego prżygoto- 
p-r'JA * ' *  bo a k c ji siewnej, 
n j.  z Przedterm inowe w ykona­
li , , , .  ler" ontów  maszyn, pod- 
tó w 'e-nie tych rem on-

\ Podniesienie k w a lif ik a c ji 
7Bt " d,nv-vch zalf>gi, organizacja 
^ternpowska przy POM nr

Parciu2 oCaCH K ra jeńsk ich  wpomoc

20 
a-

Podstawowej
8 » " ' . » «  P a rty jn e j. Rady Za- 

° " ’eL oraz wszystkich fa - 
postanow iia:

"  « M i  przedterm inow e-
80 wykonania szyn:

2) Do dnia 15.11. zabezpieczyć [ 
sprzęt zaczepowy używany do 
prac w  okresie le tn im  i jesien­
nym , t j.  snopowiązałki, m iocar- 
nie, kopark i itp .

w  akc ji podniesienia ja ­
kości rem ontów maszyn:

1) zorganizować 3 ośmioosobo­
we brygady młodzieżowe pod 
k ie row n ic tw em  tow. tow. Zie

0  W akc ji podnoszenia po- 
I złomu k w a lif ik a c ji zawodowych 
załogi:

1) Zorganizować grupę samo­
kształcenia zawodowego, która 
pomoże ..przygotować tra k to rz y ­
stów do egzaminu na wyższą 
kategorię k a rty  ciągnika.

2) W ramach szkolenia po li- ' 
tycznego założyć grupę samo-

. - '•¡-I,'. '
ło w c ó w  POM-U

lińskiego, B ratkow skiego i Du- i kształcenia dla pracowników 
do udzie lania bez- I warsztatowych, trak to rzystów  i

rem ontów raa-

kon tm i “ ?i' ! przeprowadzić
Uzupełiy- ^ p r ’ ętu zaczepowego
tvn --?  . konserwację bron. ku l i bvw a iv  na zaoszczędzonym pa- 
Dw atorow . s iew ników  itp . 1 tiw le .

dy, służące 
pośredniej pomocy i przeprowa­
dzani?. k o n tro li w  spółdzielniach 
p rodukcy jnych  przy remontach 
parku maszynowego. Powstałe 
brygady będą obsług iw ały IB 
spółdzie ln i p rodukcy jnych , a 
wszystkie w y jazdy będą się od

m echaników rejonowych.
3) Do dnia 15.11 przeszkolić 

36 zaczepowych ze spółdzielni 
produkcyjnych w celu spraw-

niejszego przeprowadzenia »le­
wów i orek zim owych.

Ponadto młodzieżowa załoga 
PO M -u n r  20 w Strzelcach K ra ­
jeńskich postanow iła:

•  Zorganizować do w a lk i * 
m arnotraw stw em  i nieróbstwem  
2 zetempowskie posterunki kon­
trolne, działające na terenie 
PO M -u i G O M -u,

Q  Powołać 4-osobową g ru ­
pę regeneracyjną części maszyn, 
jednocześnie troszczącą się o pel 
nc w ykorzystan ie  części »dol­
nych do użytku .

U ch w a ła  P re z y d iu m  R zą d u
*  sprawia zwołania Krajowego Zjazdu

Spółdzielczości P rodukcyjnej
Pezuhacle wzrostu śwładó- 

0ra' CI pracująeego chłopstwa
do ; ]! I ' ! atnei Pomocy Państwa, 
Pols * ' 0'3ecneí  powstało w 
D,. ,rp Pooad 4.900 spółdzielni
Produkcyinvrh • ,, ■7JI,ycn. zrzeszających 
bzie ini» ! 20000 C7-lonków. Spół- 
nvm m - i*  805Podarują na jed- 
„ v  h mnie ha użytków  roi-

«yn m k ie m  ]U* pow atnyłn
ctwie w naszym ro ln i -

Olbrzymia
dzielń m7 , Wl<?kszość społ- 

P rod ukcy fn .UjS lepsze WVnikl 

lnd^ v id u a !n v c h ° ! * t * p° d a n ! ”rza w ■ cni czym zabezpie- 
*1*'ych?r0St dock°du i dobrobytu 
szeroki ^ ionków . stając się dla 
chłop,, n e *z pracującego 

" a Praktycznym  wzorem 
ą?ej" °*C' gospodarki żespoto- 
# ln - gospodarką indyw idu

MC
P

U\\ 
«ości 
:r»,iu

e?5'diurn Rządu, mając na 
dalszy rozwój spó łd /ie l- 

P rodukcyjnej w  całym
Sosno/ " 37 k ie ru jąc stę troską o 
Dolitv 3lcze’ organizacyjne i
luż i / n,> umr,cnienie spółdzielń 

s n.*ejących, postanawia:

1, Zobowiązać M in is tra  R ol­
n ictw a do zwołania w  Warsza­

w ie  na dzień 21 1 22 iutego br. 
K rajowego Zjazdu Spółdziel­
czości P rodukcyjne j, którego ce­
lem będzie:

a) podsumowanie dotychcza­
sowego dorobku 1 doświad­
czeń w  pracy spółdzielń produk­
cyjnych,

b) podjęcie uchwal 1 wskaza­
nie dróg do dalszego organiza- 
cyjno-gospodarczego 1 po litycz­
nego um acniania i rozw oju spół­
dzielń produkcyjnych.

t .  Zobowiązać prezydia w o je­
wódzkich i pow iatowych rad 
narodowych do zorganizowania 
w  okresie od 1— 15 lutego 1953 
roku pow iatowych zjazdów ak­
tyw u spółdzielni produkcyjnych, 
celem podsumowania rezu lta­
tów  w ich gospodarce zespoło­
w ej I w yboru delegatów na 
Zjazd K ra jow y..

3. Uchwala wchodzi w  życic 
z dniem powzięcia.

Prezes Rady M in is trów  
(— ) B O LESŁAW  B IER U T

Na odbytej, po uchwaleniu 
zobowiązań organ izacji zetem- 
powskie.i, masówce dla wszyst­
k ich  pracow ników  P O M -u w ie ­
lu  pracow ników  podjęło szereg 
cennych, in dyw idu a ln ych  zobo­
wiązań.

M. in. trak to rzys ta  Edward 
Dragan zobowiązał się: w  cza­
sie akc ji w iosennej zaoszczędzić 
w  transporcie 200 kg. paliwa, 
wyrabiać 130 proc. norm y oraz 
wspólnie z zetempowcami ze

narczyka 1 Syczą na samodziel­
nych m onterów, a tokarz W ar- 
muz postanowił brać udział w 
pracy grup remontowych I w y­
konywać niezbędne do remon­
tów  części maszyn.

Na masówce młodzieżowa za­
łoga PO M -u rzuciła  w ezw an ie  
do wszystkich PO M -ów w k ra ­
ju , aby w trosce o należyte prze 
p ro w ad ze n ie  kam panii w iosen­
no - s ie w n e j poszły śladem za- 

! logi POM n r 20 w  Strzelcach
spółdzielni p rodukcy jne j L ip ie  K ra jeńskich. W rezolucji uchwa 
G óry zakończyć kam panię w io - lonej pr/.ez. organizację zetem- 
sonno _ siewną na 3 dn i przed powską TOM nr 20 w  S trzel­

cach K ra jeńsk ich  m. in. czyta­
m y:

„P rzystępu jąc do rea lizacji na 
szych zobowiązań jesteśmy pew 
ni, że we wszystkich FOM-ach 
naszego k ra ju  nie zabraknie ani 
jednego z towarzyszy, koleża­
nek i kolegów w  rea lizacji w iel 
k ich  zadań, w przygotowaniach 
do kam pan ii w iosennej 1953 r „  
postawionych przez Polską Zjed 
noczoną Partię Robotniczą, przez 

| Rząd Polsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludowej. i

Towarzysze, Koleżanki, Kole­
dzy!

W walce o socjalistyczną wieś 
polską naprzód do realizacji 
czwartego roku Planu Sześcio­
letniego“ .

term inem .
T rakto rzysta  W acław S to lar- 

; czyk zobowiązał się przedłużyć, 
okres pracy ciągnika z 1800 do 
2200 godzin, dbać o jego na le­
żytą konserwację, un ikać prze­
stojów w  warsztacie, zaoszezę- 

| dzić do końca akc ji wiosenno- 
siewnej 50 kg pa liw a 1 skrócić 
samą akcję o 2 dni.

Cenne zobowiązania podięla 
grup? zelempowców - agrono­
mów rejonowych oraz dział f i ­
nansowo-księgowy POM-u.

Również starsi pracownicy 
POM -u postanow ili przyłączyć 

i się do zobowiązań młodzieży 
I tak m onter c iągn ikow y Jó­

zef Fa lkow ski postanowi! w y ­
szkolić swych pom ocników: Bcd

7. kampanii w ymiany Ir f f i f imar j i  ZMP

0  Walka a w yniki n a n c m !a  ©  H cftfpow ledzia lna  
praca aktyw isty  z Hstsrewa

W ARSZAW A

DO
PRZEW ODNICZĄCEGO RAD Y PAŃSTW A 
PO LSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOW EJ 
TO W ARZYSZA A LE K S A N D R A  ZA W A D ZK IE G O

W ARSZAW A

Z okazji IV  rocznicy podpisania U kładu o Przyjaźni, Współ­
pracy I W zajemnej Pomocy między naszymi kra jam i, ślę Wam 
w  im ien in Prezydium  W ielkiego Zgromadzenia Narodowego 
i swoim w łasnym  serdeczne pozdrowienia.

Owocna współpraca, realizowana na podstawie Układu o Przy­
jaźni, W spółpracy I W zajemnej Pomocy, przyniosła naszym k ra ­
jom  duże osiągnięcia w  budow nictw ie socjalizmu. Jestem prze­
konany, Towarzyszu Przewodniczący, że i w przyszłości kra je  na­
sze, bratersko złączone w  potężnym froncie pokoju, na czele 
którego stoi W ie lk i Związek Radziecki, będą b ra ły  czynny udział 
w walce o utrw a len ie  pokoju na całym święcie.

(— ) DR TETRU GROZA 
Przewodniczący Prezydium W ie lk ie j#  

Zgromadzenia Narodowego 
Rnm uńskie j R epub lik i Ludowej

Na zebraniu crgan lrąc jl zet- 
| em powskiej w związku z w y­

mianą leg itym acji na wydziale 
Mechaniczno - Technologie*

wojną nie mógłbym się nigdy 
spodziewać, że jako prosty 
robotn ik  będę stud iow ał na Po­
litechnice, aby móc zostać in ­
żynierem. Dzisiaj jest to rze­
czywistością. Przyrzekam więc.

DO
TO W ARZYSZA GHEORGHE G HEO RG HIU DEJA 
PREZESA RAD Y M IN IS TR Ó W  
R U M U Ń S K IE J R E P U B L IK I LUDOW EJ

BUKAR ESZT

Z okazii IV  rocznicy podpisania Polsko-Rumuńskiego Układu
0 Przyjaźni, W spółpracy i  W zajemnej Pomocy przesyłam Wam 
Towarzyszu Premierze, Rządowi R um uńskie j R epublik i Ludowej 
oraz narodowi rum uńskiem u najserdeczniejsze pozdrowienia 
w Im ien iu  Rządu Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej, narodu 
polskiego I moim własnym .

Naród polski z radością stwierdza, ie  czwarty rok  rea lizac ji 
naszego Układu przyniósł dalsze wydatne wzmacnienie wszech­
stronnej współpracy między Polską Reczpospolilą Ludową
1 Rumuńską Republiką Ludową, w yn ika jące j z głębokiej, bra­
te rsk ie j przy jaźn i naszych narodów.
> Życzę narodow i rum uńskiem u nowych sukcesów w  budownic­

tw ie socjalizmu, w  pracy nad umocnieniem jego O jczyzny oraz 
w walce o pokój, jaką narody nasze prowadzą pod k ierow nictw em  
W ielkiego Zw iązku Radzieckiego i Chorążego Pokoju — Józefa 
Stalina.

(—) BO LESŁAW  B IERUT

DO

nym P olitechn ik i W arszawskiej ie  nie zawiodę /au fan ia  P artii

Do przodujących w woj. v'arszawskim n a le iy Państwou-y Ośro­
dek Maszynowy we Lwówku. Skrupulatna kontro la spowodo­
wała podniesienie jakości dokonywanych remontów, w  w y n ik u  
czego maszyny Ośrodka będą szybciej i spraw n ie j w ykonyw a­
ły  pracę w polu Na zdjęciu: zetempówka kol Barbara Bętkow­
ska, i ślusarz Leopold Dzięgieleipśki przeprowadzają remont

traktora.

Rozwéj i rozkwit 
ekonomiki socjalistycznej

Artykuł dziennika „Praiuda“
du « t ''*5 zku  z opub likow aniem  kom unikatu  Centralnego Urzę- 
p |anua :vsl5’cznrgo przy Radzie M in is trów  ZSRR o wykonaniu 
»zM Sospodarczego w  roku 1952. dziennik „P raw da" zamie- 
t r  kt*» " R« w * J  * rozkw it ekonom ik i socja listycznej“  a rtyku ł, 

0r.vm pisze m. in .:

nowvHi°mUni*ta t śwhtdczy o , sly 
w dżina .WspapUiych sukcesach '*'c|edzm¡ec ,nęj ,e r <«woju socja lis ly- 
gniętVph po da rk i,i k u ltu ry , osią- 
Pod " „  ńrzez naród radziecki 
" ’•elkini rym  k ie row n ic tw em  

W r , i  P arlii Lenina - S talina. 
k ‘> Dbte, 19?2 ~  w  drugim  ro-
*k ię j _ * P ięcio latk i s ta linow -

pr, 7na« nf' sukcesy osiąg- 
k le n i  Socjalistyczny be- 

«.vin » uJ5eą siłą w  gospodar- 
” a*nej '-Woju k ra ju . Plan gio- 
* ° sU t Drodukc.jl przem ysłowej 
' 1,1 pr0 t r ° k u ,1952 wykonany w 
Ca,egfl G lobalna produkcja
W roku j® ^yslu  ZSRR wzrosła 
r °kiern la,-, 2 w Porównaniu z 
donto rów - ? 11 Proc. Jak w ia- 
ń.v p ian nn,e^ w  roku 1951 rocz- 
ńany t  nPo0f*uke ji został w yko - 
danią , 'vJ'żk-1. Tak więc za- 
W pjer,, P ięcio latki zostały 
Przpkm, S?Vcb dwóch latach 
*IWorzonp0ne 1 w  ‘ on sposób 
•ńożliw iąj *osta|y w a ru n k i u- 
Wykonan- Ce przedterm inowe 

" ’* r n « ib ie ż ą c e j pięcio la tk i. 
* j i  doskonalenie produk-
>sj ,Pra ^ tv « " « i  -  Pisze da- 
ro k „ da“ —odbyw ały się w 
•»eh n Podobnie ja k  w  la- 
St«sowant:7edn.ith  ” a gruncie 
icchnikt osiągnięć nauki i
prz«nivsi ia<,' ieck ie j. Radziecki 
r?ył . rudow y maszyn stwo- 
dęr W9r ąęu roku około SOI) na- 
^s rę k  7Pycl’  "ow ych  typów  I 
>aD,‘w „-  asa!.vn 1 mechanizmów 
ł* <-hnikila2ąCJCh dalszy postęp 

p om -,; 8° sP°d 11 r k i narodowej.
' Pra\V()a,.e 8ukcesy—pisze dalej 
Bięy r . , osiągnęli pracow- 
^kszar n c*wa socjalistycznego. 
W J952 zas ewów zwiększył się 
k‘,“m lo -’, w Porównaniu z ro- 
'•icy hPw' Z miliony 765 ty- 
ft*ieenn! . row; obszar zasiewów 
-  / " nZ 'sze j rośliny zbożowej 

z w-zrósi w porówna-
ry ha. ki e,m Inr' l  o 3.320 tysię- 
ll>otowyeh ° ba,ne obiory roślin 

5ch w- roku 1953 wynlo-

8 m ilia rdów  pudów, 
czym globalne zbiory pszenicy 
przewyższyły o 23 proc. plony 
z roku 1951. Zw iększyły się w 
•porównaniu z rokiem  1951 glo­
balne zbiory bawełny, buraka 
cukrowego, słonecznika, lnu i 
innych roślin przemysłowych, 
jak  również ziem niaków i wa­
rzyw. Osiągnięto nowe sukcesy 
w  rozw oju hodowli.

W roku ubiegłym  ro ln ic tw o  
otrzym ało 131 tys. trak to ró w  w 
przeliczeniu na tra k to ry  o mo­
cy 15 K M , 41 tysięcy kom baj­
nów do sprzętu zboża, 57 ty ­
sięcy samochodów ciężarowych 
oraz przeszło 2 m iliony  różnych 
maszyn i narzędzi rolniczych. 
Ośrodki maszynowo - trak torow e 
w ykona ły trzy czwarte podsta­
wowych robót rolnych w ko ł­
chozach. W ykonyw any jest po­
m yśln ie plan przeobrażenia 
przyrody.

Inwestycje państwowe w  ro­
ku 1952 w yn iosły łącznie 111 
proc. w porównaniu z rokiem  
1951. W ykonano pomyślnie prze­
widziane na rok 1952 zadania 
planów w zakresie budowy o l­
brzym ich e lektrow ni wodnych i 
systemów irygacyjnych na W oł­
dze, Donie, Dnieprze I Aniu 
D arii. Oddana została do użytku 
w  ubiegłym  roku pierwsza z 
w ie lk ich  budow li kom unizm u — 
W olźańsko-Doński Kanał Żeglo­
w ny im. IV. I. Lenina — gigan­
tyczna budowla epoki sta linow ­
skiej.

Sukcesy osiągnięte we wszy­
stkich dziedzinach gospodarki

narodowej — pisze dale j „P ra w ­
da“  — spowodowały dalszy 
wzrost m aterialnego i k u ltu ra l­
nego poziomu życia społeczeń­
stwa radzieckiego. Znajdu je  w 
tym  dobitny wyraz działanie 

Pp*y | podstawowego prawa ekonom i­
cznego socjalizmu. „Celem pro­
dukc ji socjalistycznej — s tw ie r­
dza towarzysz S ta lin  — jest nie 
zysk, lecz człowiek z jego po­
trzebami, to .jest zaspokojenie 
jego potrzeb m ateria lnych i k u l­
tu ra lnych".

Jak w yn ika  z ogłoszonego ko­
m un ika tu—pisze dale j „P raw da" 
— w  roku ubiegłym trw a ł nadal 
rozwój handlu radzieckiego. 
Sprzedano ludności o 10 proc. 
w ięcej towarów  niż w roku 1951. 
I kw ie tn ia  1952 r. rząd radziec­
ki dokonał nowej — p iąte j ź ko­
lei po zniesieniu systemu ka rtko ­
wego obniżki cen a rtyku łów  ma­
sowego spożycia.

W latach 1940 — 1951 — p i­
sze da le j „P raw da" — dochód 
narodowy wzrósł w ZSRR o 83 
procent, a w  roku 1952 w  po­
rów naniu z rokiem  1951 doehod 
ten wzrósł o 11 procent. W Kra 
ju  Rad cały dochód narodowy 
stanow i dorobek ludzi pracy.

Piąta p ięcio la tka stalinowska 
— pisze w zakończeniu „P ra w ­
da" — to wyraz nowego po­
tężnego rozwoju gospodarki na­
szego k ra ju . Zapewnia ona da l­
szy znaczny wzrost dobrobytu 
m aterialnego i poziomu k u ltu ­
ralnego naszego narodu. Z jed ­
noczony w okół p a rtii Lenina - 
S ta lina naród radziecki walczy 
o fia rn ie  o wykonanie piątego 
stalinowskiego planu p ięcio le t­
niego, o nowe sukcesy w  dziele 
budowy kom unizm u.

Postępowi duchowni 
potępiają zdrajców 

w sutannach
Na odbywających się zebra­

niach okręgowych kom isji księ- 
j ży przy Zw iązku B ojow ników
0 Wolność i Demokrację ducho­
w ieństwo omawia doniosłe u- 
ehwaiy Kongresu Narodów w 
O bron ie : Pokoju. Uczestnicy ze­
brań solidaryzując się w peini 
z tym i uchwałam i ostro potę­
piają wrogów pokoju —- ame­
rykańskich im peria lis tów  i ich 
sługusów .'

M. in. księża członkowie 
O kręgowej - K om is ji przy 
ZBoW iD w Łodzi zdecydowanie 
po tęp ili szpiegów i  zdrajców 
nąrodu. . . .

„Potępiam y ja k  na jsurow iej 
wszystkich , tych, którzy przeszli 
na żołd. podżegaczy wojennych
1 prowadzą w ewnątrz naszej 
O jczyzny wrogą szpiegowsko - 
dywersyjną, antynarodową dzia 
ialność jak  to wykazały archiwa 
szpiegowskiej organizacji W iN 
oraz arch iw a K u r i i K rako w ­
skiej, gdzie kap łan i będący na 
eksponowanych stanowiskach, 
k tó rzy  pow inn i być p rzyk ła ­
dem dla innych poszli po lin ii 
ant.ypolskie.j działalności w y ­
sługując się służalczo podżega­
czom w o jennym “ .

studencka grupa 14 zobowiązała 
się utrzym ywać nadal pierwsze 
miejsce w nauce. Grupa 13 
postanowiła współzawodniczyć z 
grupą 14 o ty tu ł najlepszej g ru­
py na pierwszym roku.

Jednym z pierwszych, który 
otrzym ał na tym  zebraniu stałą 
legitym ację ZM P by! tow. 
Franciszek .Swirski, k tóry do | 
połowy 1950 r. pracował jako 
robotn ik  w Zakładach K o le jo ­
wych w Łapach. Był przo­
dow nikiem  pracy, potem u- 

I ezył się na Uniwersyteckich 
| Studiach Przygotowawczych w 
j Lub lin ie . Po ukończeniu USP 
w stąp ił na Politechnikę War- 

| szawską. Tu również jest 
( przodow nikiem  nauki i p ra- 
I cy społecznej. Po otrzym a­

niu leg itym acji pow iedział: przed

i organizacji ZMP.
TADEUSZ SZUW AR 

Warszawa
RZESZÓW

Za właściwe przeprowadzeni? 
wym iany leg itym acji ZMP. 
polepszenie pracy kół ZMP od­
powiadają przeszkoleni 

j gotowani aktyw iśc i instancji or 
ganizacyjnych. N iejednokrotnie

PREZESA R A D Y  M IN IS TR Ó W  
TO LSKIE J RZECZYPOSPOLITEJ LUDO W EJ 
TO W ARZYSZA B O LE S ŁA W A  B IE R U T A

W ARSZAW A

Z okazji IV  rocznicy zaw-arcia U kładu o P rzyjaźni, Wspólpra*- 
cy i W zajem nej Pomocy m iędzy Rumuńską R epubliką Ludową 
1 Polską Rzeczpospolitą Ludową, ślę Wara Towarzyszu Prem ie- 

i rze, w  im ien iu  narodu rumuńskiego, Rządu Rum uńskie j Re- 
i p u b lik i Ludowej i swoim własnym  gorące pozdrowienia.

Proszę Was o przyjęcie serdecznych życzeń postępu i dalszego 
przy- ! umocnienia ludowej, dem okratycznej, zaprzyjaźnionej i sojuszni- 
P r- | czej Polski oraz rozw oju bra te rsk ie j współpracy naszych naro­

dów, ściśle złączonych w  potężnym frondę  pokoju, dem okracji 
ie w ła - i*  »oejahzmu, k tórem u przewodzi nasz w yzw olic ie l — W ie lk i

jednak ich praca jest nie\\ ui- Radziecki i najlepszy przyjacie l naszych narodów, Cho-
Np. Komendant Gminny rą .ya pokQjl| na oałym świecie _  Towarzysz Stalin.ściwa

PO SP tow. Opar z gminy Ho­
czew mając przeprowadzić ze­
branie w  gromadzie Zahoczewie
nie przygotował należycie tego 
zebrania, nie rozmawia! z człon­
kami kola, nie opracował z za­
rządem koła ZM P planu pracy 
ani też porządku zebrania.

B. Z BUC Z.

(—) GHEORGHE G HEO RG HIU DEJ 
Prezes Rady M in is trów  

R um uńskie j R epub lik i Ludow ej

Depesze w ym ien ili również M in is te r Spraw Zagranicznych 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej tow. S T A N IS ŁA W  SKRZE­
SZEW SKI i M in is te r Spraw Zagranicznych Rum uńskiej Repu­
b lik i Ludowej tow. S IM IO N  B U G H IC I.

Z  n ie n a w iś c i do  P o ls k i Ludowej 
skazali na zagładę skarby kuitury n a r o d o w e j

Wyc ieczka prasowa do piwnic Kurii Krakowskiej

Skról komunikatu Urzędu Statystycznego 
przy Radzie Ministrów ZSRR 

o wykonaniu planu gospodarczego w r. 1952 
zamieszczamy na str. 2

Nowe warunki kontraktacji 
roślin przemysłowych

Zostały już zatwierdzone no­
we, korzystne dla p lantatorów 
w arunk i kon trak tac ji i dostawy 
poszczególnych roślin przemy­
słowych.

W arunki kon tra k ta c ji roślin 
oleistych-rzepaków, słonecznika, 
rzodkw i o le iste j, krokosza, pa- 
chnotki, kapusty abisyńskiej. dy 
n i oleiste j i innych przew idują 
zmienione, korzystne ceny, spe­
cja lne prem ie za term inowe do­
stawy oraz dodatkowe premie za 
wysoką wydajność z ha. Nieza­
leżnie od zapłaty gotówkowej 
I prem ii, p lantatorom  przysługo 
je  prawo nabycia za każde 100 
kg dostarczonych nasion roślin 
oleistych po 3 l i t r y  oleju ra f i­
nowanego oraz po 20 kg m aku­
chu lub śrutu rzepakowego no 
cenach detalicznych,

W K rakow ie  zorganizowana 
zo«tala wycieczka prasowa do 
p iw n ic  K rakow skie j K u r ii Me­
tropo lita lne j oraz domów na 
W awelu, stanowiących własność 
K ap itu ły  K rakow skie j.

Podziemia K rakow sk ie j K u r ii 
M etropo lita lne j, czyli tzw. A r­
chiwum , mieszczące się przy ul. 
Franciszkańskiej 3 —■ to 4 p iw ­
niczne pomieszczenia. M im o, że 
są one bardzo obszerne, trudno 
znaleźć przejście między bezład­
nie ustaw ionym i ogromnymi 
skrzyn iam i, pakam i i ku fram i, 
k tóre piętrzą się aż pn wysoki 
sufit. W idn ie ją  na nich nazwy 
magnackich pałaców, bądź też 
nazwiska rodów obszarniczych: 
Sapiehów, Potockich, Stadnic­
kich, K rasickich i innych. N a j­
w ięcej jest skrzyń z napisem: 
„Leon książę Sapieha".

Z a jrzy jm y  do otwartych 
skrzyń, pak i ku frów . Jedne z 
nich zaw ierają cenne zabytkowe 
srebra —- n iezwykle piękne

dzieia sztuki snycerskiej, Inne 
ogromnej ceny artystyczne k ry ­
ształy i porcelanowe serwisy, 
jeszcze inne luksusowe futra 
lamparcie i Iw ie skóry. Wiele 
skrzyń mieści zabytkową broń: 
wysadzane drogim i kamieniami 
karabele, miecze, sztylety, stare 
zbroje rycerskie. Znajdu ją się 
tu również cenne okazy per­
skich dywanów i tkan in oraz 
pasów sluckich. Ogromną war­
tość przedstaw iają stare księgi
— inkunabuły.

Ten ogromny majątek, k tó ­
rego wartości nie sposób ocenić
— jak orzekła Specjalna Kom i­
sja, w skład które j wchodzi m. 
in. dyrekto r Muzeum Narodo­
wego w K rakow ie  — Dobrowol­
ski — narażony byl na niechyb­
ne zniszczenie. Piwnica bowiem 
ctfchnie pleśnią i wilgocią. K ro­
pie w ilgoci ściekają ze ścian.

O zbrodniczym wprost sto­
sunku do tych dóbr ku ltu ra l­
nych, stanowiących dorobek l

własność całego narodu, św iad­
czy również umieszczenie w 
„A rch iw u m “ przedmiotów sta­
nowiących bezsprzeczną w ła­
sność kurii... pękatych beczek 
z kiszoną kapustą i ogórkami. 
W idzim y tu również baterie bu­
telek z winem.

W jednej z piwnic, w rogu, 
w idn ie je  duży otwór w ziemi. 
Tu wkopana była skrytka, w 
k tóre j znajdowało się złoto I b:- 
żuteria — zaliczone obecnie do 
m ateriałów  dowodowych pro­
cesu grupy szpiegów amery­
kańskich.

Również w jednym  z dwóch 
domów na Wawelu, stanow ią­
cych własność K ap itu ły  K rako­
wskiej, niszczał cenny księgo­
zbiór: rękopisy, zabytkowe księ­
gi i d ru k i oraz kolekcja m alo­
w ideł — wszystko pochodzące z 
muzealnych zbiorów rodziny j 
Czartoryskich. Szczególną wer- [ 
tość przedstawiają znajdujące 
się wśród tych zbiorów artysty -1

czne przedm ioty ze złota I  *re» 
bra, pochodzące z okresu k u l­
tu ry  egipskiej i babilońskie j.

„A rc h iw u m " 1 pomieszczenia 
ze zbioram i rodziny Czartory­
skich — to bezprzykładne m ar­
notraw ienie skarbów k u ltu ry  
narodowej — świadczy w ym ow ­
nie, że kierowano się zbrodni­
czą zasada: lep ie j niech znisz­
czeje. niżby m ia ło służyć w 
muzeach calem u narodow i pol­
skiemu.

W oczekiwaniu na decyzję 
Sadu, całość zbiorów zabezpie­
czona została na m iejscu przez 
władze prokura torskie .

Ciąg dalszy sprawo­
zdania z procesu grupy 
szpiegowskiej toczącego 
się przed Wojskowym 
Sądem Rejonowym w 
Krakowie str. 4.

war-Artystyczne porcelanowe serwisy, przedstawiające nieocenioną 
tosć znalazły fi« w piwnicach K urii Krakowskiej.

Toto CA?

Stare zabytkowe księgi, pod „troskliwą** opieką 
pleśniały i  fcatwiaiy w wilgotnych piwnicach.

K urii Krakowskiej 

Foto CA?



WIELKI KROK NAPRZÓD W DZIELE BUDOWY KOMUNIZM«
Skrót komunikatu Centralnego Urzędu Statystycznego przy Radzie Ministrom 

o my konaniu planu rozmoju gospodarki narodomej m 1952 roku
ZSRR

? Rikmet opowiada:*)

imię Lenina
zahartowało może serce...

W  Moskwie opublikowano komunikat Centralnego Urzędu Statystycznego przy Radzie Ministrów ZSRR 
o wynikach wykonania państwowego planu rozwoju gospodarki narodowej ZSRR w 1952 r.

Rozwój przemysłu, rolnictwa i transportu, budownictwo inwestycyjne, wzrost obrotów towarowych oraz 
podniesienie materialnego i kulturalnego poziomu ludności w r. 1952 charakteryzują następujące liczby:

1. Wfkononśe plonu produkcji w priera?#«
Plan globalnej p rodukc ji przem ysłowej na r. 1952 wykonany 

został w  101%. Poszczególne m in is terstw a wykona ty roczny plan
p rodukc ji przem ysłowej w  sposób następujący:

Procent wykonania 
planu rocznego na 

rak 1952 
103M in is te rs tw o  H u tn ic tw a  Żelaza 

M in is te rs tw o H u tn ic tw a  M eta li Nieżelaznych 
M in is te rs tw o Przemysłu Węglowego 
M in is te rs tw o Przemysłu Naftowego 
M in is te rs tw o E lek trow n i 
M in is te rs tw o Przemysłu Chemicznego 
M in is te rs tw o Przemysłu E lektrycznego 
M in is te rs tw o Przemysłu Środków Łączności 
M in is te rs tw o Budowy Maszyn Ciężkich 
M in is te rs tw o  Przemysłu Samochodowego 

i  Traktorow ego
M in is te rs tw o Budowy O brabiarek 
M in is terstw o Budowy Maszyn i Narzędzi 
M in is ters tw o Budowy Maszyn B udow lanych 

i  Drogowych
M in is terstw o Budowy Maszyn Transportow ych 
M in is ters tw o Budowy Maszyn Rolniczych 
M in is terstw o Przemysłu M ateria łów  Budow lanych 

ZSRR
M in is te rs tw o Przemysłu Leśnego ZSRR 
M in is terstw o Przemysłu Papierniczego i Drzewnego 
M in is terstw o Przemysłu Lekkiego ZSRR 
M in is ters tw o Przemysłu Rybnego ZSRR 
M in is terstw o Przemysłu Mięsnego i  M leczarskiego 

ZSRR
M in isterstw o Przemysłu Spożywczego ZSRR 
Przedsiębiorstwa Frzemysłowe M in is te rs tw a U praw y 

Bawełny ZSRR
Przedsiębiorstwa Przemysłowe M in is te rs tw a 

K om un ikac ji
Przedsiębiorstwa Przemysłowe M in is te rs tw a  Ochrony

Zdrow ia ZSRR
Przedsiębiorstwa Przemysłowe M in is ters tw a 

K inem atogra fii ZSRR
Przedsiębiorstwa Przemysłowe Zarządu Głównego

do Spraw Przemysłu Poligraficznego, W ydaw nic tw
n __ ii.. »Ki.. U *sA~i\A AiT-rv>cłrthuT

100
100.2
100.7 
1ÓÓ.9
103 
102 
100,9
99

102
100.5
100.7

104 
96 
96

99
90

102
100.6
94

100.5
103

99.9

100

103

107

' potężnych zgarniarek, buldoże- j kończono proces przestawiania 
; rów. koparek, dźw igów dla me- j na kierowanie automatyczne 
j ehanizacji robót ziemnych i j wszystkich agregatów e lektrow - 

prac załadunkowych i w yładun- : n i wodnych, będących w eks- 
| kowvch w  budownictw ie. | ploatacji. Na tolemechaniczne
'  W celu m echanizacji up raw y j  kierowanie przestawjono elek- 
! zbóż i roś lin  technicznych w i trów n ie  wodne,
J ro ln ic tw ie , jak  również w  celu | przeszło 50 proc. ogolnej 
| mechanizacji prac w fermach j e lektrow ni wodnych, 
i hodowlanych stworzono nowe I S74  skalę zastosowano automa-

„.M ia łern la t 17, k iedy po 
raz pierwszy usłyszałem im ię 
Lenina. Mieszkałem Wtedy w 

dal ilość produktów  sprzeda- [ wzrosła sprzedaż m ąki, kasz. j Konstantynopolu okupowanym
wanych na rynkach ko łcho zo -! ziem niaków, warzyw , drobiu, ja j ( przez wojska am erykańskie,
wyeh. Szczególnie znacznie miodu. i angielskie, francuskie i w ło -

, i akie. Uczyłem się w  szkole
VIii. ZwSękmrcte liczby w b o tn M w  i urzędników 

©rai wzrost wydajności procy
Liczba robotn ików  i urzędni- | naukowo-badawczych i leczni-

ków zatrudnionych w gospodar­
ce narodowej ZSRR w  końcu

czych — o 115 tys. osób, w  za- 
kładach zbiorowego żyw ienia i

dysponujące 
mocy

1952 r. wyniosła 41,7 m iliona  j gospodarce m ieszkaniowo-kom u-

I konstrukc je  maszyn, mechaniz- I t.yzację procesów produkcyjnych
m ów i narzędzi, m. in. samo­
bieżną, pneumatyczną maszynę 
dó sprzętu bawełny dla re jo­
nów z nienawadnianą uprawą 
bawełny, kom bajn do sprzętu 
roś lin  do silosowania, kosiarkę o 
w ysokie j wydajności, maszyny 
do w a lk i ze szkodnikam i i  
chwastam i roś lin  uprawnych.

1 Znacznie wzrosła mechanizacja 
p rodukc ji we wszystkich dzie­
dzinach gospodarki narodowej.

W r. 1952 nastąpił dalszy 
rozw ój wysoko w ydajnych pro­
cesów technologicznych oraz 
autom atyzacja p rodukc ji w  róż­
nych gałęziach przemysłu.

Pod koniec 1952 r. w  systemie 
M in is te rs tw a E lek trow n i za-

w  elektrow niach cieplnych.
K om u n ika t w ylicza następnie 

osiągnięcia w stosowaniu no

osób i była większa niż w  koń- 
Na szer- | cu 1951 r. o 900 tysięcy osób.

W przemyśle, ro ln ic tw ie  i le­
śnictw ie, w  budow nictw ie i 
transporcie liczba robotn ików  i 
urzędn ików  zwiększyła się w

w ych metod pracy i procesów j ciągu roku o 725 tysięcy osób. 
technologicznych w  przemyśle j w uczein iach oraz zakładach 
naftow ym , budowy maszyn.

| na lnej — o 60 tys. osób. 
j W r. 1952 podobnie jak  w la­

tach ubiegłych w k ra ju  nie by- 
i (o bezrobocia.
i W ydajność pracy robotn ików  
i zatrudnionych w  przemyśle 
| wzrosła w  1952 r. w  stosunku 
i do 1951 r, o 7 proc.

przemyśle w łókienn iczym  i in ­
nych gałęziach przem ysłu lek 

j kiego.
W 1952 r. we wszystkich dzie- 

| dżinach gospodarki narodowej 
i wzrosła liczba wynalazków  i 

wniosków racjonalizatorskich , 
zgłoszonych przez ludzi pracy. 
Liczba zastosowanych w ynalaz­
ków , udoskonaleń technicznych 
i wniosków rac jona liza torsk ich
w przemyśle, w  budow nic tw ie  j 10 wzrosła w  1952 r. o przeszło

transporcie 
800 tysięcy.

wyn iosła  około

IV. Rolnictwo
bieżnych, 57 tysięcy samochO'

104

103
102

i  Handlu Księgarskiego przy Radzie M in is trów  
ZSRR

M in isterstw a Przemysłu Miejscowego i  M in is terstw a 
Miejscowego Przemysłu Opałowego Republik 
Zw iązkowych

Spółdzielczość rzemieślnicza

W  1952 r. wyprodukowano po- ( się jakość produkc ji przemyslo-
nad plan znaczne ilości surów ki, j w e j, jednakże n iektóre przedsię- 
stali, w yrobów  walcowanych. I b iorstw a naruszają zadania w 
ru r  stalowych, n iektórych me- j zakresie jakości i różnorodności 
ta li nieżelaznych, węgla, ropy j gatunków produkc ji oraz da ją 
na ftow ej, benzyny, na fty , pa li- j w ybrakow aną produkcję, 
w a dieslówskiego, gazu ziemne- j Szereg gałęzi przemysłu nie 
go, transform atorów  sUmiko- ! w ykonu je  planów produkcy j­
nych , samochodów osobowych, i nych w  zakresie ustalonego a- , „
łożysk ku lkow ych, koparek, bu l- , sortym entu. T ak na przykład M '|  m ateria lne .  techniczna ro ln ic- 
dożerów, obrabiarek do skra- \ n isterstwo Buaowy Maszyn • 
wam'a m etali, sody kaustycznej ¡C iężkich nie w ykona ło w  r. 19a2 
i  kalcynowanej, nawozów sztu- j planu produkc jj poszczególnych 
cznych, chem ikaUL tru jących  do ---*— **— -  J -  *'

Obszar zasiewów w  r. 1952 
zw iększył się w  porów naniu z 
r. 1951 o 2.765 tysięcy hektarów ,
przy czym obszar zasiewów na j­
cenniejszej roś liny zbożowej — 
pszenicy wzrósł w  porównaniu 
z r. 1951 o 3.320 tysięcy hekta­
rów . Zw iększył się również w 
1952 r. obszar zasiewów baweł­
ny, buraka cukrowego, słonecz­
n ika  i  innych roślin przemysło­
wych. Rozszerzono znacznie ob­
szar zasiewów okopowych prze­
znaczonych na paszę, roś lin  do
silosowania, tra w  w ielo le tn ich, i ja k  następnie: krów

IX. Budownictwo kulturalne, lecznictwo 
i gospodarka komunalna

7,a w yb itne  prace w  dziedzi­
nie nauki, wynalazczości, li te ­
ra tu ry  i sztuk i nadano zasz­
czytny ty tu ł laureata Nagrody 
S ta linow sk ie j 1.776 uczonym, in ­
żynierom, agronomom, pracow­
n ikom  lite ra tu ry  i  sztuki, ro ­
botn ikom  i przodownikom  ro l­
n ictw a.

W  r. 1952 w  ZSRR było  368 
tys. b ib lio tek  wszystkich typów, 
k ie row anych przez organizacje

W 1952 r. w  dalszym ciągu 
podnosił się poziom ku ltu ra ln y  
narodu radzieckiego.

W zw iązku z rozwojem  nau­
czania w zakresie szkoły 7 -le t- 
n ie j i średniej, liczba młodzieży 
uczęszczającej do klas od 5 do

1.500.000, przy  czym liczba m ło ­
dzieży uc7,ęszczającej do klas od 
8 do 10 zw iększyła się o 1.000.000
osób.

Zgodnie ż w y tkn ię tym  zda­
niem. aby przejść od nauczania

dów ciężarowych oraz ponad i 7-Ietniego do powszechnego na- 
2 m ilion y  narzędzi do up raw y i uczania średniego w  stolicach 
gleby, s ienn ików , maszyn do I Republik, w  m iastach rządu re- 
sprzętu i innych maszyn ro i- i publi-kanskiego. w ośrodkach 
niczych. la k  również maszyn i i obwodowych kra jow ych  i W ięk- 
urządzeń dla ferm  hodowlanych, i **y< * ośrodkach przem ysło- 

Z kole i kom un ika t przytacza i wych, liczba m łodzieży kszta ł- 
dane ilus tru jące  wzrost m echa- i f^ce j «3  w  tych m iastach 
n izac ji robót ro lnych w k olch o - ; basach od 8 do 10 zw iększyła 
zach i sowchozach. ! Sł<* w  1952 r. o 44 procent.

I m orskie j. Nasz statek szkolny 
| sta! w  zatoce Z ło ty  Róg. Spo- 
I tyka liśm y się z m arynarzam i, 
l k tó rzy  p o w ró c ili z n iew o li ro - 
| sy jsk ie j i przepojeni b y li re - 
I w o lucy jnym  duchem. Pam ię- 
j tam słowa starszego już m a- 
| rynarza: „W  Rosji jest w ie lk i  
j człowiek, k tóry walczy o pra ­
wa prostych, ludzi. Jeśli bę­
dziemy szli. jego draaą. w y ­
zwolimy Turc ję  od okupan­
tów".  Podnieśliśm y bu n t na 
naszym statku. Rozwścieczony 
o fice r krzyczał: „Chcecie zro­
bić u nas to, co zrobił, Lenin  
w Rosji?!"

Na ten okres przypada ró w ­
nież początek m oje j twórczo­
ści poetyckie j. Napisałam 
wówczas demaskujące im pe­
ria lis tów  wiersze ..Czterdzie­
stu rozbó jn ików “  oraz ..Dwie 
s iostry“ . W ładze chciały mnie 
aresztować, uciekłem  jednak 
do A na to lii, gdzie wziąłem  
udzia ł w  ruchu narodowo­
wyzwoleńczym. Pieszo chodzi­
łam od w ioski do w ioski i 
słuchałem z ust chłopów- 
powstańców opowiadań o 
Leninie.

W  połow ie 1921 r. znalazłem 
się w  R osji; byłem tu słucha­
czem Komunistycznego U n i-

Pogłowie zw ierząt gospodar- W  wyższych uczelniach (w łą -

państwowe i społeczne. Liczoa werSy je û  p ra w ią c y c h  Wscho- 
książek w  b ib lio tekach w ynos i- j Byłem  najszczęśliwszym 
!a ponad 83(1 m ilionów  egzem- l studentem na świecie: słucha- 
plarzy. J lem w ykładów  towarzysza

W edług danych G łów nej In ­
spekcji Państwowej do spraw
uśta lan ia wysokości plonów 
dzia ła jące j przy Radzie M in i-

skleh stanowiących własność | ««»jąc studia korespondencyjne) 
kołchozów wzrosło w  1952 roku , ,w
iak następuje: k rów  -  o 6 proc. | 1.442.000 studentów, t j .  o 85.000 _ _
trzody ch lew nej — o 4 proc., j ni3! *£ 1.95.1 r "  ™ szkołach
owiec -  o 7 proc,, koni -  o technicznych i  innych średnich 
j  proc szkołach specjalnych (włączając

W sowchozach M in is terstw a studia, k® ^ " f i en? ri ne)ł  * * * * *
Sowcbozów ZSRR pogłowie C**Q sl? L4<o.000 studentów t j.

L iczba aparatów' film ow ych  
zw iększyła Się w  1952 r. o 5 
proc. w  po rów naniu z r. 19,51.

W  ciągu la ta  1952 roku 
5.500.000 dzieci i m łodzieży w y ­
poczywało w  obozach p ion ie r­
skich, w  sanatoriach dziecię­
cych, w  ośrodkach wypoczynko­
w o -  tu rystycznych lu b  też w 
sposób zorganizowany w y jeż­
dżało do m iejsc le tn iskow ych z 
przedszkolami, dom am i dziecka

st rów  ZSRR w  r. 1952 uzyskano [ k rńw  w7.rp„ 0 w  r . ub. 0 5 proc., ® J»6'00« niż w  1951 r.
trzody chlewnej _  o 4 proc.. > Wzroida ludz, ktorzy

m yślowych. G lobalne zbiory 
zbóż w  1952 r. w yn ios ły
8 m ilia rd ów  pudów'. Globalne 
zb iory pszenicy przewyższyły 
przy tym  ó 23 procent plony 
z 1951 r. Zw iększyły się w 
porów naniu z 1951 r. globalne 
zbiory bawełny, buraka cukro­
wego, słonecznika, lnu i innych 
roślin przemysłowych, ja k  ró w ­
nież z iem niaków i warzyw . W 
1952 r. W' dalszym ciągu roz

o 8 proc., kon i -  o 9 n ie . P o ry w a ją c  pracy zawodo- 
i wej, stud iow alt w  wyższych za-owiec 

proc.
Kołchozy, gospodarstwa leśne, 

ośrodki m aszynowo-traktorówe 
i ośrodki sadzenia leśnych pa­
sów ochronnych ja k  również 
sowchozy stepowych i leśno-ste- 
powych obszarów europejskiej 
części ZSRR wykonu jąc uchwa­
lony w 1948 r. plan zakładania 

i leśnych pasów ochronnych, za
l w ija ła  się i 
mat« 
twa.

W  roku ub. ro ln ic tw o

w a lk i ze szkodnikam i roślin u- 
' p rawnych i chwastam i, ba rw n i­
ków  i innych chem ika lii, opon 
samochodowych, szkła okienne­
go. łupku, papieru, t-kanin w e ł­
nianych i jedwabnych, wyrobów 
dziew iarskich, rowerów, apara­
tów  fotograficznych, p ian in  i 
fortep ianów , ja k  również, sera, 
m leka skondensowanego, w yro ­
bów cukierniczych, herbaty, w in

rodzajów urządzeń energetycz- m ało 131 tysięcy trak to rów , w  
nych, M in is te rs tw o Budowy O- j przeliczeniu na tra k to ry  o mo­

cy 15 K M , 41 tysięcy kom ba jhrabianek nie w ykona ło planu i 
p rodukcji poszczególnych rodza­
jó w  obrabiarek. M in is terstw o 
Budowy Maszyn Rolniczych nie 
w ykona ło planu p ro du kc ji n ie­
k tórych maszyn ro ln iczych, M i­
n is te rstw o Przemysłu M a te ria ­
łów  Budow lanych ZSRR nie

um acniała baza j  łożyły w 1952 r. leśne pasy o- 
chronne na obszarze przeszło 
725 tysięcy ha. W ykonany zo­
stał z nadwyżką roczny plan sa­
dzenia lasów.

W 1952 r. dokonano w ie lk ich  
robót w  zakresie rozwoju urzą­
dzeń irygacyjnych w ro ln ic tw ie  
oraz osuszania bagien i g run­
tów bagnistych.

otrzy- i

K om un ika t m ów i da le j o 
w ie lk ich  osiągnięciach w  dzie­
dzinie lecznictwa, produkcji le­
karstw', instrum entów  lekar­
skich i urządzeń leczniczych. Na 
w ie lką  skalę prowadzono w 
1952 r.. prace w dziedzinie bu­
dowy urządzeń kom unalnych w 
m iastach i osiedlach robo tn i­
czych.

Stalina. Zgłębiałem teorię 
m arksistowsko-len inowską — 
naukę szczęścia narodów, na­
ukę, która  prowadzi nas do 
kom unizmu.

Jednakże gnębiła nas w ó w ­
czas głęboka troska: w iedzie­
liśm y, że W łodzim ierz I łjic z  
Len in  jest ciężko chory. Pisa­
łem w  tym  czasie dużo w ie r­
szy poświęconych Lenin o w i i 
jego n ieśm ierte lnym  ideom...

nów do sprzętu zboża, w  tym  
21 tysięcy kom bajnów  samo-

wodnym f samochodowym

w ykona ło  p lanu p rodpkc ji nie­
których gatunków cementu. M i­

grenowych." papierosów, zapałek j n isterstw o Przemysłu la n e g o  £  r  lj»M został « a n y  * 
i  in. wyrobów  przemysłowych, j ZSRR nie w ykona ło  planu w y- pom wnanlu ^ r .

W  roku ubiegłym  polepszyła i wozu drewna przemysłowego. p ^  LąM ny pifin pr?ec.iĘ.
tnego załadunku dziennego wykoII. Wzrost produkcji przemysłowej

Produkcja ważniejszych w yro ­
bów przemysłowych zm ieniła się 
w  1952 r. w  porównaniu z ro­
kiem  1951 w  sposób następu­
jący: (produkcja 1952 r. w  pro­
centach w  porównartiu z r. 1951):
Surówka -  114, stal — 110, w y­
roby walcowane — 112, szyny ,
kolejowe — 153, ru ry  stalowe — wabr.e — 1-9, m: ęso 115. ma- 

_vnk  _  1-24 ! sło —  104, a rtyku ły  mleczar- 
JJów _  U7, w ę g ie ł ' -  107. ro- akie -  105, m leko skondenaowa-

wery — 143. odb io rn ik i ra ­
diowe — 106, patefony — 123, 
maszyny do szycia — 120, zegar­
k i — 109. aparaty fo tograficz­
ne — 128, p ianina i  fo rtep ia­
ny — 118, bawełna — 107, tka­
n iny  bawełniane — 106. tkan iny  

i wełniane — 108, tkan iny  jed-

V. Wzrost przewozów w transporcie kolejowym, I
spółdzielczych, w celu rozszerze­
nia p rodukcji socjalistycznej o- 
raz dla innych potrzeb ogólno- 
pąństwowych i społecznych.

Wzrost dochodu narodowego

kładach .naukowych i średnich 
uczelniach specjalnych oraz w  
szkoiach ogólnokształcących.

X. Wzrost dochodu narodowego 
oraz dochodów ludności

W  porównaniu z r. 1951 do- j ubezpieczeń społecznych robot- 
chód narodowy ZSRR wzrósł w 
1952 r. o 11 proc.

W Związku Radzieckim cały 
dochód narodowy należy do lu ­
du pracującego. Przy tym  masy 
pracujące ZSRR dla zaspokoje­
nia swoich osobistych potrzeb 
m aterialnych i ku ltu ra lnych  o- 
trzym ały  podobnie ja k  w  r. 1951 
około 3/4 dochodu narodowego, 
reszta zaś dochodu narodowego

Rrczny plan przewozu towa­
rów w  transporcie Kolejowym 

r. 1952 został wykonany

nańy został przez kole je w  104 
proc

Jak podaje kom unikat, prze­
wóz tow arów  zw iększył się rów ­
nież poważnie w  transporcie 
rzecznym i samochodowym.

Srożyła się zima. Padał
śnieg. Szedłem przez rzęsiście 
oświetlone m iasto i nagle, .jak 
bolesny jęk, rozeszła się s tra­
szna wieść: „Le n in  um arł!  
Przestało bić serce I l j icza“ ...

I  w ydało m i się w  te j 
chw ili, że zgasły nagle wszy­
stkie św iatła. Po raz p ie rw ­
szy w  żyoiu słyszałem, jak  
p łaka ło całe ogromne miasto. 
Na ulicach płonęły ogniska i 
płom ień ich ’ ośw ietla ł twarze 
szlochających ludzi...

Przed Dom Zw iązków  Za­
wodowych jechałem ciężarów­
ką. Ód Placu Puszkina do 
Ochotnego Riadu p rze b ija li­
śmy si ę około dw u godzin: 
wszystkie u lice ciasno by ły  
zatłoczone ludźm i. Ludzka 

możność podnoszenia k w a lif ik a - j rzeka podążała tam, gdzie le­
g ii, stypendia dla uczących się j żał Iljic z . 
oraz szereg innych w yp ła t i ulg.
Ponadto wszyscy robotnicy i 
pracownicy um ysłow i, t j. około 
42 m il. osób, o trzym ali płatne 
urlopy co na jm n ie j 2-tygodnio- 
we, zaś pracownicy w ie lu  zawo­
dów dłuższe urlopy. Z ty tu łu

n ików  i pracow ników  umysło­
wych. em erytury, bezpłatne i 
ulgowe skierowania do sanato­
riów , domów wypoczynkowych 
i zakładów dziecięcych, zasiłki 
dla matek w ielodzietnych i sa­
motnych, bezpłatną pomoc le­
karską, bezpłatne nauczanie 1

powyższych w yg ła t i u lg  ludność 
radziecka otrzym ała w r. 1952

pa naftow a — 112, benzyna — 
126, pa liw o  dieslowskie — 134, 
gaz ziemny —  102. energia e- 
lektryczna — 113, tro le jbusy — 
11.9 raza, samochody — 107, to­

ne — 128. tłuszcza roślinne — 
109, ser — 115. cuk ie r — 103. 
w yroby cukiernicze — 112, kon­
serwy — 111, herbata — 112. 
m ydło —  102, spirytus — 110.

— 112. w ino  grono-

VI. Wzrost budownictwo inwestycyjnego
Inw estyc je  państwowe w  1952 j pleksowej m echanizacji robót 

roku w yn ios ły  łącznie 111 proc. budowlanych. Jednakże na w ie- 
w porów naniu z i okiem  195!; Ilu budowlach maszyny i urzą- 
w porównaniu z r. 1951 łączne | dzenia budowlane w ykorzysty­

wane są jeszcze w sposób nie- 
zadawalający.

iyska  ku lkow e -  117, aparatu-1 P fpieTOf£ . . _
ra naftowa — 144. urządzenia we l 2°- P wo 1°6. 
hutnicze — 112, kopark i w ie lk ie , 
jednoczerpakowe — 107, kopar­
k i wieloczerpakowe — 122, tu r ­
b iny  parowe — 108, w ie lk ie  hy- 
d ro tu rb iny  — 124, prądnice tu r ­
b inowe — 130, hydrogenerató- 
ry  — 138, w ie lk ie  maszyny elek­
tryczne — 107, sam oładowarki—
103, m otory elektryczne — 106. 
lam py elektryczne — 109, obra­
b ia rk i do skrawania m etali —
M in is terstw o Budowy Obrabia­
rek — 103, urządzenia dla prze­
m ysłu chemicznego — 128, ma­
szyny przędzalnicze — 118, w a r­
sztaty tkackie — 139, maszyny 
do liczenia — 153, trak to ry  —
107, kom bajny do buraków
— 119, kosiark i trak to ro ­
we — 120, maszyny do oczy­
szczania ziarna — 107, soda kau­
styczna — 111, soda kalcynowa- 
na — 121. nawozy sztuczne —
108, chem ikalia tru jące do w a l­
k i ze szkodnikam i roślin upraw­
nych i chwastam i — 14.5, barw ­
n ik i syntetyczne — 108. kauczuk 
syntetyczny — 109. opony samo­
chodowe — 101, papier — 109, 
cement — 115, łupek — 126. 
papa — 114, cegły — 119.
domy standardowe — 127, ro-

nakłaciy inwestycyjne w dz 
arm ie  budowy e lektrow ni w y­
niosły 126 proc., w hu tn ic tw ie  
żelaza i hu tn ic tw ie  metaij nie­
żelaznych — 111 proc., w  prze­
myśle węglowym  i naftowym  
— 105 proc., w przemyśle bu­
dowy maszyn — 112 proc., w 
przemyśle m ateria łów  budowla­
nych — 109 proc., w przemyśle 
le kk im  i spożywczym — 109

Koszty własne budownictwa 
zostały obniżone w r. 1952 -w 
porównaniu z r. 1951. Rtrwno- 
cześnie jednak w iele organiza­
c ji budowlanych nie zapewniło 
yzykonania zadań przewidzia­
nych przez plan państwowy w 
zakresie obniżenia kosztów 
własnych budowy w  drodze u- 
sprawnienia organizacji robót 
budowlanych i  montażowych 
oraz. zredukowania w ydatków  
ogólnych 1 adm in is tracy jno-go­
spodarczych. Przedsiębiorstw»

um ożliw ił znaczną poprawę sy- i ^  państwa około 129 m ilia rdów  
ttia c ji m ateria lne j robotn ików , i ,.u b j j .

| chłopów i in te ligenc ji oraz za- j
j oewnienie dalszego rozszerzenia ! w  w yn iku  obniżki Cen towa- 
• p rodukc ji socjalistycznej. j rów masowego spożycia, wzro-

Poprawa m ateria lne j sytuacji j sj u pfacy robotników  i pracow- 
j ludności ZSRR znalazła wyraz j n ików  umysłowych, zwiększenia 
! we wzroście nom inalnej i reai- j dochodów chłopów w pienią- 

ne.i płacy robotn ików  i p r ic o w - | dzach i w naturze oraz wzrostu 
n ików  um ysłowych oraz zwię- i wypłat' i ulg dla ludności z fun- 
kszeniu dochodu chłopów, za- j buszów państwowych — docho- 
równo z uspołecznionej gospo- ! <jy robotn ików  i pracowników 
da rk i kołchozowej, jak  i z go- j um ysłowych w przeliczeniu na 
spodarki przyzagrodowej i oso- j jedną osobę pracującą wzrosły 
biste j. w 1952 r. w  porównaniu z 1951

W 1952 r. ludność ZSRR. po- r. o 7 proc. zaś dochody chło- 
dobnie jak w latach ubiegłych j pów w przeliczeniu na jedną 
otrzym ała z funduszów państwo- osobę pracującą w ro ln ic tw ie  — 
wych zasiłki i w yp ła ty  z ty tu łu  o 8 proc.

— T y .staniesz na warcie 
honorowej — powiedział do 
mnie człow iek w  skórzanej 
kurtce.

Dano m i karabin. Ścisną­
łem go w  dłoniach aż do bó­
lu. Ja, syn tureckiego naro­
du, żegnałem się z Iljiczem  
w  im ien iu  mojego narodu 
Przed trum ną płynęła ludzka 
rzeka. Przechodziły m atki 
unosząc w  górę swe m aleń­
stwa. N igdy nie zapomnę te­
go, ja k  zrównawszy się z 
trum ną zemdlał rosły, barczy­
sty m arynarz: pow a liła  go 
rozpacz i  ból...

W racając do ojczyzny w io ­
złem ze sobą z Moskwy dro­
gą sercu pam iątkę — cienką, 
żelazną p ły tkę  z w izerunkiem  
Lenina. Po przyjeździe do Kon­
stantynopola pokazałem p ły tkę

jednemu z moich przyjació ł —* 
postępowemu rzeźbiarzowi — 
i poprosiłem go o wykonanie 
popiersia Lenina. P rzyjacie l 
m ój w yrazi! zgodę.

W o fic ja ln e j pracowni rzeź­
biarz nie mógł oczywiście te­
go robić, toteż urządziliśm y 
pracownię konsp iracy jną Po 
pewnym  czasie rzeźbiarz w y­
kona ł' formę. Trzeba było  na­
stępnie wykonać dwieście od­
lewów popiersia A le gdzie? 
Postanow iliśm y zwrócić się do 
od lewni m ie jsk ie j.

„M am  form,e popiersia wy - 
bitnego kom pozytora — zwró­
c ił się rzeźbiarz do robo tn i­
ków. — Proszę was o wykona­
nie dwustu odlewów"...

Robotnicy zgodzili się. Po 
odlaniu jednak pierwszego po­
piersia i w y jęc iu  go z form y
— zastygli w  osłup ien iu i d łu ­
go sta li tak w  oddziale, ob­
nażywszy głowy. K toś zainto­
nował „M iędzynarodów kę“ . 
Patem zaś stary, s iw y  giser 
podszedł do rzeźbiarza i po­
w iedzia ł surowo: „Dlaczego
na« okłamujesz? To przecież 
w ie lk i Lenin, wódz św iato­
wego pro le ta ria tu . Nie bój się, 
m y cię nie wydam y Lenin
— to nasz na jw iększy p rzy ja ­
c ie l“ .

Robotnicy pracow ali z w ie l­
ką ofiarnością, przez k ilk a  dn i 
i nocy, nie w ychodzili z giser­
ni i w ykona li nie dwieście, 
lecz w ięcej odlewów V/ m ie­
szkaniach w ie lu  robo tn ików  
i chłopów T u rc ji do dziś moż­
na spotkać te popiersia.

Podobnie postąpili również 
w łókniarze T u rc ji, O db ija li 
oni zdjęcie Lenina na jedw a­
bnych chusteczkach i rozspo- 
wszechniali je  w  m iastach l  
wsiach.

W  w ie lk ich  nakładach w y ­
dawano konsp iracy jn ie  dzieła 
Lenina i S talina w  języku tu ­
reckim . K iedy siedziałem w 
więzieniu — zawsze b y ły  ze 
mną książki Lenina i Stalina.

M n ie  osobiście przypadło w  
udziale w ie lk ie  szczęście. 
P ierwszy przetłum aczyłem  na 
język tu reck i pracę 'Włodzi­
mierza Iljic z a  Lenina „Im p e ­
ria lizm  jako najwyższe sta­
dium  kap ita lizm u“ .

K iedy  tworzę 1 szukam 
obrazu poetyckiego —. często 
zwracam się ku  nieśm ierte l­
nym  dziełom klasyków  m ar­
ksizmu. I  jeś li napotykam  na 
trudności w swej pracy — za­
głębiam się w  k tó rąko lw iek  
stronicę tych dzieł i znoicu 
odzyskuję jasność m yśli. siłę. 
prawdę i szczerość. Prościej, 
jaśn ie j, dostępniej I plastycz­
n ie j nie pisał ani jeden poeta 
na świecie.

Napisałem poemat o Bed- 
redin ie, w ie lk im  teoretyku 1 
przywódcy ludowego ruchu 
w T u rc ji. Bedredin ży ł i dzia­
ła ł 400 la t temu. I  wiecie, 
kieds' ukończyłem  poemat 1 
przeczytałem go znowu — po­
czułem, że bohater m ój ze­
wnętrznie jest zdum iewająco 
podobny do Lenina. Nadałem 
obliczu swego bohatera rysy 
ukochanego wodza, ponieważ 
rysy te zachowuję w swym 
sercu. Im ię  Lenina zaharto­
wało m oje serce, moją Wolę. 
Im ię  to  jest dla m nie na­
tchnieniem  w m oje j twórczo­
ści i  w  m oje j walce.

t łum. St. P.

*) fragm ent, wypow iedz! w ie l­
kiego poety tureckiego, udzielone) 
w rozm owie z przedstaw icie lem  
m iesięcznika „S m iena", W. Las­
kow skim .

ważnych nowych typów I marek 
maszyn i mechanizmów, zapew­
niających dalszy postęp tech­
niczny gospodarki narodowej.

Nowe rodzaje urządzeń tech­
nicznych wyprodukowano dla

. . , , , , proc. i w  budownictw ie miesz-
G lobalna Produkcja całego £aniowym  _  1J0 proc.

przemysłu 2SRK wzrosła w , W ykonanó pomyślnie przewi- 
1952 r, w  porów naniu z 1951 r. j fj zj arie na rók 1952 zadania pla-
0 11%.  ̂ |n u  w  zakresie budowy ólbrzy-

\V 1952 r. gospodarka n a ro - ; e lek trow ń i wodnych i sy-
dowa ZSRR, zgodnie z państwo- , Sternów irygacyjnych na W ołdze i państwowe, ins ty tuc je  i rady
wym  planem zaopatrzenia otrzy- DłWłteł Dnieprze i A m u-D arii. | terenowe, ja k  również ludność
małą znacznie więcej surowców. ; w  1952 r. oddańy został do ! m iast i  osiedli robotniczych 
matenałosv pa liw a, energii e- j uzy i^ u Wołżańkko - Doński K a - j zbudowały w  r. 1952 przy poino-
lektrycznej I urządzeń techmcz- i naJ żeg low ny im. IV. I. Lenina, cy kredytu  państwowego do-
nycb aniżeli w  r. Wol.  j Organizacje budowlane Otrzy- ! m y mieszkalne o łącznej po­

ty  roku ub. w  dalszym ciągu | m ały w  1952 r. Wielką ilość w y - w ierzchn i przeszło 27 m ilionów  
ulega? poprawne stopień w yko- j sokowydajnych maszyn i  me- | m etrów  kw . Ponadto w m iejsco- 
rzystańia urządzeń technicznych : chanizmów. Na budowlach prze- , wościach w ie jsk ich  zbudowano 
w  przemyśle. _ j chodzi się od mechanizacji po- 370 tysięcy domów m ieszkal-

Zużycie surowców, m ateria- : szczególnych procesów do kom - nych 
łów , pa liw a i energii e lektrycż- i

2Ł W ¡STSB T S S  i »»■ ««"*1  tsworowsgo
1 1951, jednakże w  szeregu i
przedsiębiorstw' zdarzają sie wy- w  J 952,,r - tn , 'af o 10 proc., przetworów ryb-
“  T . . 1  ttrńi n ń n rilt i uo/ł«i/vAlT<A«A M a i ~ 1 9  » « mm >Mn,.łn tiU ”

ch 
17

proc., ja j — o 9 proc., mleka 
i a rtyku łów  mleczarskich — ó 
17 proc., cukru — o 26 proc., 
wyrobów cukierniczych — o 19 
proc., tkan in  jedwabnych — o 
20 proc., odzieży — o 11 proc., 
wyrobów' trykotażowych — o 17 

i skarpet — o
tyku łó w  masowego spożycia, j j  Ł proc., obuwia skórzanego —- 
Począwszy od 1 kw ie tn ia  i 0 45 proc., mebli — o przeszło 

i 1952 r. obniżono również ceny j 2o pr0c.. m ydła — o 7 proc., ma- 
j książek z podręcznikam i w łącz- j teria łów  budowlanych dla lud- 
nie- i ności — o przeszło 20 proc., ro-

Nowa zniżka cen przyczyn iła ; Werów — o 24 proc., zegarków 
się do dalszego umocnienia rub - j — o 20 proc., aparatów’ te iew i- 
ia radzieckiego, wzrostu 'egu i zyjnych —, o 27 proc., aparatów 
siły nabywmzej i  dalszego | fotograficznych — o 30 proc., 
zwiększenia ilości towarów , maszyn do szycia — o 22 proc., 
sprzedawanych ludności. j patefonów — o 25 proc. Żwńę-

kszyła się znacznie ilość sprze­
dawanych ludności lodówek, od­
kurzaczy i maszyn do prania.

W 1952 r. rozszerzyła się sieć 
handlu państwmwmgo i spół­
dzielczego. W ciągu roku otw ar­
to ok. 7 tys. nowych sklepów’. 

W 1952 r, zwiększała się na-

padki przekraczania ustalanych I wói  handlu radzieckiego. Na i nych -  o 13 proc., masła,
norm zużycia surowców i matę- I g’.'uncie nowych sukcesów osiąg- 1 szczów roślinnych oraz inny-
ria łów  1 n iętych w dziedzim« p rodukcji | tłuszczów jadaln^vch — o

Obniżenie kosztów własnych i • r o ! n e j ’  P ° ^ n i f *
produkcji przemysłowej w  1952 i ^  ^ a jn o s c .  pracy 1 ob­
roku z uwzględnieniem obniżenia i JJ1* “ “

surowców, m ateriałów , pa- | ^ i L  J  ̂ niat t % * ^ i icwiemia lsoz r., nowej —hw-a 1 op ła t za korzystanie z | te j 2 kolpi po znie, ieniu syste-

Cyrk czyli inauguracja „rzqdu milionerów"

energii elektrycznej i cieplnej o- j mu kartkowego — zniżki pańr
^ S r ÓW w y*is tw ow :ych cen detalicznych a r - |  proc.. p 0 lW h

Ul. Stosowani« nowei techniki 
w gospodarce narodowe)

W zrost i doskonalenie produjc- , e lektrowni, dla przemysłu hut- 
c ji socjalistycznej odbywały się | niczego, chemicznego i in. ga- 
w  r. 1952. podobni« jak  w  la- j łęzi przemyistu, m. in. bardziej 
tach poprzednich, na gruncie j oszczędne tu rb iny hydrauliczne 
stosowania osiągnięć nąuki i j i parowe, wysoko wydajne u- 
techn ik i radzieckiej. Radziecki rządzenia walcownicze, maszy- 
przemysł budowy maszyn stwo- j ny dla spawania stopów wy- W ciągu 195* r. sprzedano
rzy l w  r. 1952 około 600 nader 1 trzym ąłych na wysokie tempe - ludności w sieci handlu państ-

ra tu ry  i stali o małej zawarto­
ści węgla, nowe typy aparatów i 
przyrządów dla automatyczne.) 
kon tro li i  regulowania proce­
sów produkcyjnych.

W yprodukowano nowe wzory

wowego i spółdzielczego a 10 
proc. w ięcej towarów niż w 
1951 r.

Sprzedaż poszczególnych waż­
nych towarów zwiększyła się 
przy tym  ja k  następuje: mięsa

Ktoś powiedział, że tego 
dnia Waszyngton zam ienił się 
w jeden w ie lk i cyrk. B y ł to 
rzeczywiście cy rk  i to w  sty­
lu am erykańskim : b ile ty  w ce­
nie od 2,5 do 20 dolarów i 
m nie j lub w ięcej obnażone 
g irlsy, tresowane konie i tre ­
sowani ludzie. No i przede 
wszystkim  — bardzo dużo bła­
zeństw.

Odbyła się w ie lka  defilada. 
Była bardzo barwna i nie bra­
kowało w  n ie j niespodzianek. 
Oto na przykład w  pewnym 
momencie do nowego prezy­
denta Stanów Zjednoczonych 
podjechał na pięknym koniu 
w ystro jony ja k  na ho llyw o­
odzkim  film ie  cowboy i grze­
cznie uchyla jąc sombrera za­
pyta ł Eisenhowera:
_ Czy pan pozwoli zarzu­

cić sobie lasso na szyję, sir?
B yna jm n ie j nie wytrącony z 

równowagi prezydent, przyg 
towany najw idocznie j na 
wszelkie błazeństwa, skinął 
głową... i na .iego szyi w y ­
lądował sznur. Po chw ili, 
wśród oklasków tłum u, cow­
boy zd ją ł prezydentowi lasso
i odjechał,

późnie j z łośliw i m ów ili, że 
zarzucanie prezydentowi sznu­
ra na szyję w yw ołu je  przykre 
dla Eisenhowera skojarzenia, 
ale organizatorzy imprezy by­
li  bardzo zadowoleni.

Tak i  tym  podobnie ód stro­
ny  zewnętrznej wyglądała

Inauguracja prezydentury E i­
senhowera. która odbyła się 
w  dn iu 20 bm. w Waszyngto­
nie.

Jednakże ta maska błazeń­
stwa k ry je  pod sobą znacznie 
poważniejsze sprawy. Eisenho­
wer wraz ze swym „rządem 
m ilionerów “  obją ł władzę. 
O bją ł ją, aby wcielać w  życic 
w sposób co na jm n ie j rów nic 
gorliw y, ja k  jego poprzednik 
Trum an, dyrektyw y wielkiego 
kap ita łu amerykańskiego. Zre­
sztą, m imo w o li bardzo dosad­
nie. przyszłą po litykę Eisenho­
wera scharakteryzował jeden z 
najbogatszych ludzi w USA, 
m ilia rd e r i „k ró l samochodów“ , 
Henry Ford I I :  „Jest tó na j­
większa okazja, jaką business 
k iedyko lw iek posiadał“ . W ie lk i 
kap ita ł USA jest bowiem prze­
konany: że Eisenhower uloko­
wany przez niego na na jw yż­
szym w  USA stanowisku, po­
tra f i zapewnić mu większe zy­
ski niż ja k iko lw ie k  dotychczas 
prezydent.

Eisenhower nie ukryw a zre­
sztą, jak ich  metod ma zamiar 
użyć, aby owe zyski zapewnić. 
W przemówieniu wygłoszonym 
z okaźji zaprzysiężenia go jako 
prezydenta, zapowiedział wy" 
raźnie zaostrzenie dotychczaso­
wej agresywnej po lityk i USA, 
wzmożenie dyw ersji i sabota­
żu w  krajach obozu pokoju, 
zwiększenie nacisku na kraje 
atlantyckie  w  k ie runku  przy­
śpieszenia zbrojeń i  jeszcze

ściślejszego związania ich z a- 
tnerykańską po lityką  agresji.

Kom entatorzy amerykańscy 
szczególną uwagę zwracają na 
'przygotowania nowej adm in i­
s trac ji e: sen ho we rc ws kie  j  do 
rozszerzenia dyw ers ji i sabota­
żu przeciwko ZSRR i kra jom  
dem okracji ludowej. Jednym 
z pierwszych aktów  Eisenho­
wera po objęciu w ładzy ma 
być reorganizacja tzw. Rady 
Bezpieczeństwa Narodowego. 
Dotychczas w je j skład wcho­
dz ili prezydent i w iceprezy­
dent, sekretarz stanu i sekre­
tarz obrony i in. Obecnie za­
daniem Rady ma być k ie row a­
nie „z im ną w o jną“ , Do je j re­
organizacji, w  związku z no­
w ym i zadaniami, wyznaczono 
bardzo charakterystyczne oso­
bistości: jeden z doradców 
Eisenhowera — Cutler. by ły  
zastępca szefa w yw iadu — 
W. Jackson, były przewodni­
czący „rady strategii psycho­
logicznej“ , zajm ującej się 0-  
pracowywaniem metod dy­
w ers ji i skbotąźu — Gordon 
Cray. oraz b. wysoki urzęd­
n ik biura propagandy w o jen­
nej w Europie i do niedawna 
prezes kom ite tu „W olne j Eu­
ropy“  — C. D. Jackson. To­
warzystwo małe. ale za to do­
brane — wszystko specjaliści 
od szpiegostwa i dyw ersji.

Am erykański dziennik reak­
cy jn y  „St. Louis Post Dis­
patch“ , om awiając zasady po­
l i ty k i Eisenhowera stwierdza,

że jedną z głównych jej pod­
staw będzie „w yw iad  ora* 
działalność podziemia i sabo­
taż w kra jach komunistycz­
nych“ . Próbki te j „p o lity k i“ , 
stosowanej rów nież przez po­
przednią śdm in is irać ję  Tram a* 
na, w idzie liśm y u nas w Pol­
sce. Oto choćby ostatn io spra­
wa sabotażystów i dywersań- 
tów . zrzuconych przez sam olot 
am erykański, organizowanie 
s ia tk i szpiegowskiej W iN -u 
przez Am erykanów, a wreszcie 
„działa lność“  pracowników 
krakow sk ie j k u r ii — agentoW 
am erykańskiego wyw iadu, 
przygotowującego agresję prze­
c iw ko  Polsce. Obecnie Eisen­
hower, zgodnie ż osławioną 
„dok tryną  Duliesą", zapowia­
da wzmożenie te j zbrodniczej 
działalności.

W nioski w yp ływ a jące d l*  
nas z tego fak tu  są zupełnie 
oczywiste. Na antypolskie kno­
wania am erykańskich agreso­
rów, na działalność wrogóW 
Polski musim y odpowiedzieć 
wzmożeniem czujności, aby 
w rogow i un iem ożliw ić bandyc­
ką działalność. M usim y odpw 

1 wiedzieć wzmożeniem naszych 
w ys iłków  w budowie socjaliz­
mu. walczyć z opieszałością, 
niedbalstwem i lekceważący*** 
stosunkiem do pracy, bow lc'1* 
zła praca to woda na m ły °  
efseuhowerowsko -  dullesoW- 
sk ie j „p ó li ły k i“  dyw ers ji * 
w o jny.

B. R A YZAC H ER



*]7 jednym z warszawskich liceów pedagogicznych

, ,’® Wszystkie dziewczęta Ula- 
_Ł * ' ' a Liceum Pedagogicznego 

* u*- S taw ki w Warszawie
zą^S]ę w le j  g ĵę-oig (jj-i p0CZąt- 

° ra crość doszła z- innych 
r . ' "  • sprowadziło -je do L i-  

,,rri Pedagogicznego? 
od żakow ska m ów i, że
(a ^awniejszycb la t m arzy- 
Wanrt « '’•os‘ać nauczycielką, 
na,,„ a p »atorówna opowiada o 
?,v 3 vT®,ve* która w yw arta  du- 
Wan C yw  na n 'd ’ to sk ion iio  
czypipf obr®nia zawodu nau- 

iego. Inne dziewczęta 
hau-« lnaia 'ata dziecięce, ża­
lę" T'w nauczycielkę i szko- 
mr)P, ? b?ly marzenia ich lat. 
kaja które teraz przyoble- 
sława^o " .  realny kształt.. Cze­
to n,.,,,’ u7:ikńwna znalazła się 

i r i f i i ? 0* 0 ' i0koś nie mo­
do

Z klasy I¥a  wyjdą dobre nauczycielki

?,aPrloraa-dk0VY° ' iskoa J Pa'cv,-ać f|0 siebie zawo" ' -  CK' (
¿woie'^i;ycieik i. nie ufa ła w 
że nie W ydaw ało się Jei. 
ttaucżyr- . 0,a trudn e j pracy 
pier\yS7pi k>oj- Dopiero po 
PtPdzielni pr7eProwadzonęj są­
czek _' :p lekcji w szkole ćw i- 
urnię ' . rE|doscia s tw ie rdz iła  że 

Nip ''0 Potrafi sobie dać radę 
u- «... 13 a,d jednej uczennicy 
c,tr j,,.3s,P łV -a, która by nie 
ką. ' ,or'tać dobrą nauczyciel-

W
dzie\yęw?n -vm roku na u k i- gdy 
z obr,,,.- a zdały sobie sprawę 
na n i l ' !.ą7kńw- ja k ie  nakłada 
częjv "  sPnl°czebstwo — rnzpn- 
matv/ "  Początku roku syste- 

MÓ.'ną'Pracę w szkole.MimoZtyjeUę ^  - r 1 ' -&i u m u
riy n»i n y c i  w v m a g a ń  /.e s tro -
s¡¡» V f / ' : f 'f’k 'V -a  wysunęła
P'eru-s?.y„'e rr sZe nl1e,sce ta­jar- 7„, ■ 1 ’ ukręcę nauki, ma- 
dustaipp, 'v.le. 2,1 Proc. ocen nie- 

P tc h . Je d n o cze śn ie  dz.ie

dużego program u i

wczęta zwiększając w ys iłek  w 
nauce, lepie j pracowały spo ­
łecznie. Uczennice zajmujące 
odpowiedzialne stanowisko w  
organizacji zetempowskiej i w  
innych organizacjach masowych 
me zaniedbują się w nauce. Iza 
Przewoźna jest członkiem  Za­
rządu Szkolnego ZMP. Jadwiga 
Sajewska prowadzi szkolne 
Koło Sportowe. Danuta Golaw- 
ska aktyw n ie  pracuje w kole 
pedagogicznym. P rzykładów mo- 
żnaby jeszcze w ięcej przyto­
czyć. A przy tym  uczennice 
IV -a  w ykonu ją  pomoce szkolne 
dla szkoły podstawowej. Czę­
sto zostają po lekcjach, wspól­
nie lepią, k le ją , w ycinają. Po­
tem same widzą na lekcjach 
w izytow anych przez sieb;e, jak 
bardzo przydają się pomoce na­
ukowe. jak  są konieczne dó te­
go.. aby lekcja lepie j, ła tw ie j u- 
trw a liła  sie w  pamięci ućzoia.

Klasa !V -a dow iodła również 
swoje j aktywności społecznej w 
okresie przedwyborczym. Część 
uczennic należąca do chórów i 
zespołów artystycznych wystę­
powała na zebraniach, inne 
dziewczęta, tak np Danuta Go­
la wska i Rena G a jłe r pe łn iły 
odpowiedzialne funkc je  pełno­
m ocników Zarządu D z ie ln ico ­
wego ZMF w obwodach, jesz­
cze" inne dziewczęta występo­
w a ły w grupach agitacyjnych, a 
jednocześnie klasa zaciągnęła 
wartę wyborczą Wówczas, w 
tym  gorącym okresie, klasa 
tV -a  jeszcze raz dowiodła, że 
po tra fi pracować społecznie, że 
praca społeczna pomaga (rj n- 
slągnąć dobre wyniki w nauce 
Najlepszy tego dowód — to wy­
niki pieiwszego okresu.

Nie by łyby one jednak mo­
żliwe do osiągnięcia, gdyby w 
klasie nie było zwartego ko lek­
tywu. Nie od razu powstał ten 
ko lektyw . Form ował się on 
stopniowo, we wspólnej nauce 
i pracy — stawał się coraz bar­
dziej zw śrty  i mocny. 1 dziś 
wszystkie sprawy ważne i 
drobne rozstrzygane są zbioro­
wo i to zaraz — ,.na gorąco“ .

Dziewczęta wspólnie uczą się 
w  grupach, odrab ia ją lekcje w 
klasie, internacie, w domach. 
W spólnie też chodzą na odczyty 
i do kina. na zabawę i na spa­
cer. Dyskusje, jak ie  urządza­
ją po wysłuchaniu odczytu, czy 
po obejrzeniu film u , toczą się 
i na zebraniach i podczas przerw 
i w domu. Dziewczęta bar­
dzo interesuje zagadnienie mo­
ralności socjalistycznej. M. in. 
sprawą przyjaźn i między chłop­
cem i dziewczyną. Zagadnie­
nie moralności socjalistycznej 
..w yw ędrow ało" z klasy i roz- 
strzasane jest od wszystkich 
stron na korytarzu szkolnym, 
w szatni i nawet na ulicy. Tak 
samo je ^  z zagadnieniem po­
chodzenia człowieka czy po­
wstania życia na ziemi. Dziew­
częta wypow iadają szczerze 
swoje m yśli, w ątp liw ości i nie­
jasności.

Gorąca atmosfera na zebra­
niach i na lekcjach podczas 
dyskusji, spraw iła, że poziom 
polityczny dziewcząt znacznie 
się podniósł. Pomaga w tym 
nauczycielstwo, które stawia 
wysokie wymagania, żąda sy­
stematycznego czytania prasy 
lite ra tu ry  m arksistowskie j, l i ­
te ra tu ry  fachowej. Dziewczęta 
te w a runk i spełniają.

A tm osfera w  klasie !V -a Jest 
atmosferą w a lk i o wiedzę, o 
wysoki poziom ideologiczny i 
światopogląd m ateria! ¡styczny
przyszłych nauczycieli.

Obecnie w klasie toczy się 
walka o w y n ik i dobre i ba r­
dzo dobre. Kol. C(borówna p o  
p raw iła  już  np. ocenę z h is to rii 
na ..dobry“ . Osiem uczennic 
popraw iło  oceny z m atem atyki. 
Dobre oceny z tego przedm iotu 
otrzym ały: Guzikówna, K w iat­
kowska i Rakowska, piątkę o- 
trzym ała Ciborówna. Poprawia 
ocen z m atem atyk i jest n iożli- 
wa dzięki dodatkowym  lek­
cjom zerowym, które nauczyciel­
ka m atem atyki i zarazem w y­
chowawczyni klasy organizowa­
ła dla najsłabszych.

W dzienniku klasowym  pod 
rub ryką  „pedagogika“  w idać no­
we oceny, wśród nich na 24 u- 
czennice jest 14 ..p ią tek“ , jed­
na ocena „3 f  reszta „czw ór­
k i“ .

Te p rzyk łady w ym ow nie 
świadczą, że klasa pnie się w 
górę, że w te j c h w ili chodzi o 
jak najlepsze opanowanie w ie­
dzy.

Ale klasie grozi pewne nie­
bezpieczeństwo. Zeszły rok. n ie­
stety, w y ro b ił je j op in ię tak ie j, 
która pracuje zryw am i, bo na 
pierwszy okres w nb. r. klasa 
ta wypadła bardzo dobrze, ale 
na półrocze „zjechała“ na przed­
ostatnie miejsce.

Sytuacja panująca w te j c h w i­
li w klasie IV -a zaprzecza teo­
r ii „z ryw ów ". Przykładem  mo­
gą być osiągnięte już po p ie rw ­
szym okresie w y n ik i z pedagogi­
ki i m atem atyki. Jednak' orga­

nizacja zetempowska w klasie 
musi nieustannie czuwać i p il­
nować rytmiczności pracy Do­
tychczasowe w y n ik i uczennic 
należących do ZM P  i ntezorga- 
nizowanych pozwalają wierzyć, 
że klasa IV -a będzie przodowa­
ła do końca.

Drugie niebezpieczeństwo tk w i 
w tym . że n iektóre dziewczęta 
'wodząc piękno zawodu nauczy­
ciela. nie widzą, że połączony 
jest on nieraz z trudn ym i sy­
tuacjam i. że czasami wymaga 
wyrzeczeń i poświęceń. Nie­
które z uczennic nie są przy­
gotowane dó trudności, w k tó ­
rych może się znaleźć m łody 
nauczyciel, m. in. nie w yobra­
żają sobie pracy na wisi, zdała 
od rodziców, znajom ych, bez 
teatru, kina itp.

Są to sprawy, na które czę­
ściowo zw róciło  uwsgę koło 
ZMP. ale niedostatecznie. Nacisk 
moralności burżuazyjne j jest 
jeszcze silny, a nie wszystkie 
dziewczęta przeciwdzia ła ją mu 
tak. jak np. Iza Przewoźna 
Trzeba Śmielej walczyć i  tym  
wszystkim . co przeszkadza 
wszystkim  uczennicom w osiąg­
nięciu w łaściwej, ideowej po­
stawy nauczyciela po lskie j m ło­
dzieży. —

Koło ZM P  w lV -a  musi 
wzmóc tę walkę, szczególnie te­
raz. w okresie w ym iany leg ity ­
m acji zetem pow skirh . tj. w 
okresie, k tóry p<¡winien być dla 
każdego koła ZM P i każdego 
członka organizacji początkiem 
wzmożonej w a lk i o ideową po­
stawię młodzieży.

M AR TA KOROTYIŃISKA

tosicgaMweniość Ojczyźnie1
W najlepszej jednostce a rty ­

le rii c iężkiej, która w ubiegłym  
roku szkoleniowym  zdobyła pu­
char przechodni M in is tra  O bro­
ny Narodowej panuje niezwy­
kle uroczysty nastrój. Młodzi 
żołnierze doczekali się dnia. w 
którym  uroczyście ślubować bę­
dą swoje) O jczyźnie wierność, 
oddanie i gotowość w każdej 
ch w ili do je j obrony.

★
Pododdziały stanęły na ob­

szernym placu, nś k tó rym  ¡od­
będzie się przysięga.

Padają pierwsze komendy 
Żołnierze prezentują broń Or­
kiestra gra marsza pow ita lne­
go. Dowódca 'jednostki przy jm u­
je raport wota sie z żołnierza­
m i i zajm uje miejsce na trybu­
nie.

Obok dowódcy na trybun ie 
za jm ują miejsca przodujący o  
ficerow ie i rodzice składających 
przysięgę żołnierzy, po czym na­
stępuje uroczystość przysięgi

Przed fron t pododdziałów w y­
stępują przodujący żołnierze 
kan Zajączkowski, kan. Z ie liń ­
ski. kań Legucki. elew W ołow­
ski. elew Chudziński, elew W ro  
ceński i inn i. którzy będą przy­
sięgać przy dz.iałach

Pada komenda: „Do przysię­
gi“

Wszyscy żołnierze lednym ru­
chem o d k ry li głowy i wzn.eś!- 
dwra palce prawej ręki d.r> ąórv

Dowódca lednostki wyraźnym 
: dobitnym  głosem czyta słowa 
przysięgi wojskowej.

„Ja, obywatel Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, stajać w 
szeregach Wojska Polskiego" — 
powtarza głośno za dowódcą kań 
I.ewocz. najlepszy żołnierz z 
pododdziału oficera Na koniecz­
nego..........przysięgam Narodowi
Polskiemu być uczciwym, zdy­

scyplinowanym. tnęż.nym i czuj­
nym żołnierzem — powtarza 
tekst przysięgi przodownik wy­
szkolenia kan. Wąsowski, kan 
Gregorczyk, kan. T re jm ak i wie­
lu innych.

Następnie zabiera głos zastęp 
ca dowódcy jednostki do spraw 
poi i tycznych-

— Żołnierze — m ówi m in. — 
naród żąda od was. byście w 
w iernym  sojuszu z A rm ią  Ra­
dziecką i arm iam i państw de­
m okracji ludowej b ro n ili pok->ju 
Dzisiejsza przysięga — to przy­
sięga na wierność narodowi i 
Ojczyźnie. Nie ma w życiu m< 
piękniejszego nad zachowanie 
wierności swojemu narodowi 
Dlatego życzę wam. byście s to  
wa przysięgi w ype łn ili z ho­
norem.

Następnie odczytuje się list 
kpr. rezerwy Steca Rudolfa, k tó ­
ry w dniu przysięgi swych m łod­
szych kolegów, przesyła im  go­
rące pozdrowienia oraz apeluje 
aby nadal utrzym ali zaszczytne 
miano przodującej jednostki a r­
ty le rii. by W jednostce utrzymać j 
puchar przechodni M in istra O- 
brony Narodowej.

Potem odbywa sie defilada 
Młodzi żołnierze siln ie ściska 
ią w swych dłoniach pochylone 
do przodu karabiny

Po defiladzie w świetlicach 
pos zczegóin yc h pododri zi a łó w
nowozaprzysiężeni żołnierze «k'a 
dają podpisy pud tekstem przy­
sięgi.

•ćr
W w ie lk ie j, pięknie udekoro­

wanej sali sto łówki żołn ierskie j I

zgrom adzili się rodzice t żołnis»
rze.

Szer Edward Zimnoch siedzi 
>bok swego ojca i rozmawia ó 
sprawach rodzinnych Ob An­
ton' Zimnoch ma dwóch synów 
w wojsku Jeden z nich już 
wkintce ukończy szkołę oficer­
ską i zostanie oficerem ¡udo­
wego Wojska Polskiego, a dru­
gi pełni służbę w tak chlub» 
■lei jednostce

Szer Zimnoch dow iaduje się, 
że ojciec jego wzorowo w yw ią­
zał się z obowiązków wobec 
państwa Zboże i ziemniaki na 
■za* Odstawił do -punktu skupu.

W inne j grupce w idzim y 
przodownika pracy od Józefa 
Marczaka, k torv przyjechał na 
przysięgę swego brata Czesła­
wą Ob. Marczak pracuje jako 
brygadzista młodzieżowy brygą- 
dy trans portowe | na MDM-ię. 
lego brvgada średnio wykonuje 
>koło 2fin proc Opowiada on 
brat ¡.i o swei pracy o przodow­
nictw ie brygady M in m ó w i:— 
Stara j się braciszku abvS jak 
na ilep 'e j w ykonyw ał <woje o- 
boW ązk' Zołnier-kte bvs zaslą-r 
żył na miano przodownika wy­
szkolenia

W stołówce jest coraz Wese­
lej C hw ile umila gościom i żoł­
nierzom orkiestra N-ę próżnuje 
•ów me# radiowęzeł lednostki, 
którego kie row n ik iem  jest kan, 
'ęm orzyckl.

ppor STANISŁAW  JAROS

^LEPIEJ POCZEKAĆ...
maszJb.,StmaĈ ' ! ,c* u- pow Luków, nie przeprowadza remontu M oją one na po(u przykryte grubą warstwą śniegu.

Z  korespondencji CZ, KO MOR A 
Chorzów

" "  ^'byhft— Na' • na wiosnę oddamy młockarnię na złom.
*‘ępiH<j u i.orn Jeszcze się nie będzie nadawała. Oddamy |ą na-

«¡«sny.

• ^ i h r kiej samowoli

%----- Bile d a c ie  zboża —
^ędzeiecle woxié p ia sk i*

Pryszc‘t ia p ,a !'v „P taskarz”  ................................ ’ “ i —
saĉ i Dr. u" Pi,w ia '  Krosno pro 
^°brz«PvJ^ .stacji ko le jow e j w 
ku i ' ż w iW,e punkt skupu pia- 
P  Piase;.1 U„„Te,en' ck?ld k<'P|e 
i f,eusza i «a ez;y do kułaków  
"facial > ' Stanisława Kumora 
p M .  Wv J a" a « a rta . Za 1 m 
* ie*nia, nł,ertonego plasku Spó! 

pędowej ac* *m lv?- taryfy u-

sk n a iw ff‘V ,na wszystkim chcą 
'•Cźgjąp „ ; ce  ̂ M rob ić nie w y- 
!’®żti vviJiaw.et Piasku Do w y- 
>pó*cJ21¿1; ;  P!asku sprzedanego 
lv°ich k.-, '’Puszczają“ ty lko  
:uia'ków T ° trów  ~  również 
?rolne.  Sdy dopuszczą nw- 

ch)opa -  to nie za

krewriJ'>iJac'a Kumorowie I
VziĆ pUi„„.H an ..pozwolili" „  , 
c* ° lf ( iw i n  ^ la S p ó łd z ie ln i ob  
elow' nr!ví!CZ0'v' — b- właści 
r*e«howu Parowego w Do-
?sU" yc*  do wywozu
' iÍ!a>. oh rrnia sPec.ła |nie pą- 

• t’ yregowskiemu b.
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p r o g r a m  r a d i o w y
cli|cń J6 stycznia 1333 r.
<pPNiED;gIAł EK)

Pr,,^ a m ,  _

5 10

na fali 1322 m.
Unia: 6.06, 13.Í5.

5.05. 6.00, 7.00
10.00, 23.00.

właścicielowi p iw iarni w Strzy­
żowie oraz Janowi lirupowskie- 
rnu z Wysokiej Strzyżewskiej.

Natom iast Roman Łapa, Fran­
ciszek Podsiadło, Ludwik Dzia­
dosz — małorolni chłopi za każ­
dy m. sześć, wywiezionego pia­
sku dopłacają kułakom 5 zł.

Uchwała Rządu z dnia 8 stycz 
nia przeraziła bardzo ku łaków  
W dniu U  stycznia zażądali od 
chłopów za wywóz piasku nie 
pieniędzy, a zboża. Powiedzieli 
przy tym: „Jnk nie dacie zbo­
ża — nie będziecie wozić pia­
sku".

Co robi Gminna Rada Naro­
dowa we Frysztaku i w Strzyżo­
wie, abv ukrócić kułacką swa­
wolę? Nic. Nie dostrzega w i­
docznie kułackiego wyzysku.

Sprawę tę kierujemy na ręce 
Przewodniczącego Powiatowej 
Rady Narodowej w Krośnie 
woj. Rzeszów.

TADEU SZ PAC  
Rzeszów

W walce o wykonanie zadań 4 raku Planu B-letniego młodzi robotnicy
— tw o rz ą  now e b ry g a d y  p ro d u k c y jn e  
*— p o d e jm u fą  zo b o w ią za n ia
— zw ię k s za ją  p ro cen t w y k o n y w a n ia  n o rm  dziennych

m m m m i ¿......lü n i  n v i A i

Dla wzmocnienia sil naszej 
pokojowej gospodarki m łodz' 
robotnicy w ie lu  fab rvk w k ra ­
ju rozpoczęli realizację zadań 
4-go roku Planu 6-letnipgi' 
pod znakiem zwiększonej ak­
tywności p rodukcy jne j W ielu 
robotn ików  w <wvrh w ypow ie­
dziach podkreśla, żp do jeszcze 
bardzie j w yda jne j pracy m ob i­
lizu je  ich Uchwała R.ariv M in i­
s trów  z dn ia 3 stycznia br.

•  POZNAf».
Tow Szymandera z Zakła- 

dnw Graficznych Im Kasprza­
ka w Poznaniu zaapelował do 
-woicb kolegów. ahv p ¡«tawtli 
sobie z,s punkt honoru w pro­
wadzić w tvm  roku na <wvm 
odcinku pracy jsk na jw ięcej 
ulepszeń i pomysłów racjonali- 
zst.orskich.

W ezwanie to podję li natych­
miast m łodzi pracownicy z in- 
tro liga to rn i. Zorganizowali oni 
poza tym  dw ie  młodzieżowe 
brygady szturmowe, k tóre od 
k ilk u  dn i p rzystąp iły już do l i ­
kw idac ji „w ąsk ich  garde ł“ .

❖
Tow. Czyż — to czołowy agi­

ta tor Poznańskich Zakładów 
NaprAw Samochodowych Umie 
on wyjaśniać, przekonywać, l i ­
m ie również przodować w p ra­
cy. Z jego i k ilk u  aktyw is tów  
in ic ja tyw y , młodzież tych za­
kładów podjęła nowe poważne

zobowMąz.anie produkcyjne, ce­
lem zadokum entowania swego 
poparcia dla osta tn ie j Uchwały 
Rządu M łodzi i starsi robo tn i­
cy tych zakładów w w yn iku  
podjętego zobowiązania w yre­
m ontu ją ca łkow ic ie  ponad plan 
10 samochodów.

J. BYKO W SKI

9  Z IE LO N A  G rtR A .

Młodzież Dolnośląskich Za­
kładów Metalurgicznych w No­
wej Soli wyrażając swe popar­
cie dla Uchwały Rady M in i­
s trów  z dnia 31 br u tw orzy ła  
ostatnio dw 'e  brvgądv m łodzie­
żowe, które przystąp iły do 
współzawodnictwa za in ic jow a­
nego prze, w ie lokrotnego przo­
downika prący, delegata na Zlot 
M łodych Przodow ników  — Jó­
zefa Przelirkiego.

Jedna z nich — brygada K a­
zim ierza Szybnwskiego iuż te­
raz osiągnęła barri/o  dobre re 
zu lta ty. w ykonu jąc normę w 
ISO do 200 proc. Pracujący obok 
czołowych przodowników — 
Romana Kaczm arka i M arka 
Koprowskiego najm łodszy czło­
nek brygady — 18-le tn i A le ­
ksander M aciołek z dumą o- 
świądczył: „Dotychczas w y ra ­
białem 180 do 200 proc. normy 
dziennej. Natom iast obecnie, po 
Uchwale Rządu postanowiłem 
w ykonyw ać normę w 250 proc.

Mogę zapewnić w im ien iu  ca­
łe j brygady, że zobowiązanie 
-w o je z pewnością w ykonam y“

G. LU TYC Z

•  LOD?„
W Zakładach Szklarskich 

„Hortensja" w P io trk o w a  T tv - 
buna i-kun młodzieżowa bryga­
da tow Kolędy nieraz zbierała 
się b,v om ówić znaczenie lichw a  
ły  Rządu. Członkow ie brygady 
zrozum ieli, że Uchwała była 
jednym z potężnych ciosów 
skierowanych przeciw spekula­
c ji. że poparciem tej Uchwały 
będzie jeszcze wydajn ie jsza p ra­
ca Dlatego brygada zwiększyła 
wydajność o 10 butelek dzien­
nie.

Również I w inrt.yrh zakła­
dach młodzież podjęła i w yko­
nuje nowe zobowiązania. B ry ­
gada tow Karbowiak*. w hu­
cie sz.kia w Skierniewicach, 
podniosła wydajność swojej 
pracy do 300 butelek dziennie

Ze i 10 na 150 proc. zw iększy­
ła swoją normę tow. Wojtczak 
z PKP w Skierniewicach, w zy­
wając do współzawodnictwa 
tow Morawskiego i Sławińskie­
go.

W Zaklfidacb Drzewnych w 
Piotrkowie Tryb, tow Antonina 
Krawczyków n*. M er k ie r i inne 
podwyższyły wydajność pracy 
od 5 do io proc.

Napiszcie, co o ty m  sądzicie
j  Nasz nowy dzia ł: „N A P IS Z ­
E C IE , CO O TY M  S Ą D Z IC IE " 
i  zapoczątkowaliśmy listem ko- 
i  leżanki A leksandry Adamczyk 
f  w którym  stawia ona pytanie: 
i  „N A  J A K IC H  PO DSTAW ACH 
<5 P O W IN N A  O PIER AĆ SU; 
i  M IŁO ŚĆ  DW OJGA Ł U D Z I"

(D rukow a liśm y go w numerze

17 (R4R) „Sztandaru M łodych") 
Prosimy Was. drodzy czy­

te ln icy. wypow iadajcie się na 
t.en temat, piszcie, .¡akie lesi 
Wasze zdanie, dzielcie się do­
świadczeniam i Swoim i odpo­
wiedziam i pomożecie koleżan­
ce Adamczyk i w ie lu innym  
koleżankom i kolegom znaleźć 
słuszną odpowiedź.

S taw ia jc ie  również pytania. " 
które wspólnie sobie w y jaśn i- \  
my. i

Wasze list.y z. pytan iam i i i  
odpowiedziam i adresujcie: (

Redakcja ..Sztandaru M lo- ś 
dych“  — Warszawa, Al. 1 A r- £ 
m li WP U. Dział „Co o tym ( 
sądzicie".

M iody kierowca PKS * Wie­
lunia — Mieczysław Krzemiń­
ski prz.ejed/ie na prowadzonym 
przez siebie autobusie 90 tys 
km bez głównej naprawy.

H W IT.

Aktywiści w Pszczynie s H r z s b a  im przydzielić zadania
Rozmawiając ostatnio z prze­

wodniczącym ZP ZM P w Pszczy 
nie ushs/a lem  takie powied/e 
me: „m,y potrzebujemy a k ty w i­
stów“ . Tak m ów ił tow prze­
wodniczący. alz niestety ani on 
sarn, ani n ik t z członków ZP 
ZMP me wpadł na pomysł, aże­
by zaiąć s'ę młodzieżą, która 
powróciła z wojska i k ió ra zgło­
siła w ZP sw -ją chęć do pracy 
irganizacy jnej.

Przecież wiele pracy w łożyli 
dowództwo naszego wojska, aby 
wy hować każdego zetempnwca

na aktvwnego członka orgimb 
zacji. oddanego Polsce Ludowej 
ibywotela Zetempowiet w w oj- 

sku. to pomocnik dowódcy.
Zarząd Powiatowy ZM P w 

Pszrzvnte i inne ?ar/ądv zamiast 
oarzt kać na brak aktyw istów  
powinnv zainteresować się swo­
im i zetempowcami. którzy po­
w rócili z w ijska i czekają na 
orzvdzielenie im  zadań.

Korespnodenl
JOZEF M 4N K O M S K I 

Rawlnwlce Si.

Nad Ustami czytelników
Glosujemy na nazwę sportowego Zrzeszenia 

Szkolnictwa Zawodowego

l 6.00,5.10 K u uu» 20 00, 23.00.
ñ Ucl- dia°?^f.'rt poranny, 6.10 T°'ve. fi 6.20 wi»H spor-i ! ° 've, 6 50 o?1’ 0.20 W iad. spor-

f  Łyka PoraninuiaŁ,y ,ta- 7-20 Mu*i  J ad io iyy I" ’ ?- 7.50 Kalendarz
1 Z.5.5 a K oncer t  poran-

9Jii L r h a^ Ud' «D.» W. V - V I I ,  
W iązanka z opt. 

ł '* 9.25 K on -

R e flh o re n : K w a rte t smyczko­
w y  7, ¿2.13 F ragm enty z Op. 
“  ' Straussa ,.Baron cygan- 

.« wyk Chóru Państw. 
upB1y J O rk  F ilh . w  W iedniu  
p ci. K . Krauitsa. 22.30 M uzyka 
poLska (w  p rog r.: Zeicńsia. 
Szym anowski, F ite lberg).

Program n  — na faJl 367 m>

Jana
!»k*‘ 
O pery

Hula sportowa nie jest miejscem 
na magazynowanie zboża

"K ra in a  aí,s~  WI£tz- «ert BQ.y^teehu'
i!-ss A n k to.'y- 9.50 P rzerwa,

Pćogram dn ia : Ś.59. 
W iadom ości: 5.95, 6.30,

porań- 17 00| 2i . w , 23.5C-

14.06.
7.53,

d I» k l I t I I ,  U .15 
aktua lności, 11.45

^ 7' ’ ^cka^a” ^ kobiei 
A id. mu2yka 
korrmes 13.06 U tw o ry

i  ra­

ty . 12.15 Ha- 
ludow a, 12.45

í f)rnpOvM,s 13.06 U
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Polskie Hadto zastrzega so- 
bie możliwość zmian w pro- 
gramie.

Przerw-T. 
Aud. Ola

zef H aydn 
ryw kow a , 
ski e j  fa li ' 
ćowe gra _ 
Suita Baletowa 
wriedzi „  
sze chóry

go
M uzyka 
..K aukaz“
Szewczenk 
kowskle.l 
j .  Gerta,

„W naszej sżkóle w Koźml-
nie marny hale gimnastydzną 
którą wybudowaliśm y własna 
pracą t za własne pieniądze 
Halę tę jednak już drugi rok 
zajm uje Gm inna Spółdzielnia 
w Kóźmtnie na magazyn zbo­
żowy.

In terw en iow a liśm y w  ł pJ 
sprawię k ilkak ro tn ie . jednak 
bez rezultatu 3/4 zboża w praw ­
dzie wywieziono, ale reszta la- 
koś ..nie może się wywieźć", a 
przecież hals leśt nań) potrze­
bna t me po to w łożyliśm y w 
wybudowanie je j swoją prace 
i pieniądze, aby była teraz za­

walona zbożem Prosimy o in ­
terwencję w naszej spraw ie"

W Imieniu uczniów Państwo­
wej Szkoły Ogólnokształcące i 
w Koźminie list ten podpisali 
kol kol Andrzej W illak I An­
drzej Jaros* z klasy Xla-

Słuszne pretensje młodzież' 
kierujemy pod adresem Powia­
towego Związku Gmlnnyrb 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska“ w Krotoszynie, oczek u !ą< 
rychłego załatwienia tej spra­
wy Hala sportowa, wybudowa­
na rękami uczniów, musi słu­
żyć swym istotnym celom I w

żadnym wypadku nie m oi* być 
zamieniona w magazyn zbożo­
wy Fakt. że od dwóch lat ma­
gazynuje się w niej zboże, moż­
na wytłumaczyć tylko nieudol­
nością Gminnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” w Ko­
źminie. która przez lak długi 
okres czasu nie umiała znaleźć 
na z|>oże odpowiedniego po­
mieszczenia ora* bezdusznym 
traktowaniem potrzeb młodzie 
ź.v- Dlatego też od PZGS w 
Krotoszynie oczekujemy, że zaj­
mie właściwe stanowisko wo­
bec tej sprawy.

(Redakcja)

Pierwsze egzaminy na Pelitechnice Warszawskiej

Pierwsza część K onkursu- 
Plebiseytu na nazwę nowogr 
Zrzeszenia Sportowego Szkot- 
n ićtwa Zawodowego została za 
kończona Konkurs w yw oła ł 
wie! kie zainteresowanie, czego 
dowodem jest wiele listów , ja ­
kie w p łynę ły do naszej redak­
c ji Ogółem w k ilkuse t listach, 
czyte ln icy zgłosili około 100 pro­
jek tów  na nazwę Zrzeszenia 
Spośród te j liczby kom isja  kon­
kursowa w ybra ła  6 nazw: „P IO ­
N IE R “ , „Z R Y W ". „M ŁO D E  K A ­
DRY“ . „P Ł O M IE Ń “ , ..ISKR A" 
„PRZYSZŁO ŚĆ", poddając >  
pod głosowanie czyte ln ików  w 
d rug ie j części K onkursu -  Ple­
biscytu.

W ielu czyte ln ików  nadesłało 
także szereg wypow iedzi uza­
sadniających pro jektowane na­
zwy O to n iektóre i  n ich:

„Zain teresow ał mnie bardzo 
Plebiscyt, na nazwę Zrzeszenia 
Sportowego Szkoln ictw a Zawo­
dowego — pisze kol. W itold 
Zaręba z Warszawy — i dlatego 
postanowiłem zaproponować na­
zwę nowego Zrzeszenia „Z ry w " 
Dlaczego w łaśnie „Z ry w “ ? —
Bo taką nazwę nosiły kluby 
sportowe Zw iązku W aik i M ło­
dych Nazwa ta, pełna w ym o­
w y i wyrazu, jakże pasuje dla 
Zrzeszenia m łodzieży!

W naib liższych dniach obcho­
dzić będziemy 10-lecie Związku 
Walki Młodych, którego bojowe 
i ideologiczne tradyc je  przejął 
kierownik i wychowawca nasze! 
m łodzieży ~  Związek Młodzieży 
Polskiej.

Tym  słuszniej byłoby więc 
nazwać nowe, młodzieżowe 
Zrzeszenie Sportowe nazwą 
zawsze tak dla nas b liską i ma­
jącą tak piękne tradycje  — 
„Z ry w “ .

A oto co pisze ko l Bąkowski j J 
M arian z Chrzanową — „Kasta- j  
naw ią jąc się nad nazwą nowego 
Z r z .izenia w ybrałem  nazwę 
..P ionier“  W arunkiem  dokona­
nia przełomu w naszym sporcie 

J uczynienia z ruchu sportowe­
go oręża socjalistycznego w y ­
chowania i wzrostu siły  i ob­
ronności naszego k ra ju , jest 
ak tyw ny udzia ł w ruchu spor­
towym  naszćj m łodzieży: m ło­
dzieży. która nie lęka się tru d ­
ności i przeszkód i śm iało sztur­
m uje na jtrudnie jsze odcinki ży­
cia T ak im i są w łaśnie pionie- | .

że nazwa | J

W iele z nadesłanych p ro je k ­
tów nazw niezbyt tra fn ie  okre­
ślało charakter 1 cel nowego 
Zrzeszenia. jak np „S tadion 
.M eta“ , „M a ra to n “ , „Pogoń“  

Kom isja tych nazw nie zaakcep­
towała. ponieważ nie odpowia 
dały one założeniom Konkursu 
które wyraźnie wskazywały, tż 
nazwa ma wyrażać botową tę-

kich zawodach okręgowych w 
jego barwach Tak np nasz czo­
łowy bokser kol Pająk, m istrz 
Polski źfS .Spójnia na rok 1952, 
jeden z najlepszych hokeistów 
i p ływ aków  województwa rze­
szowskiego, kol Słobodzian, 
członkowie drużyny p iłk i noż­
nej. to niby „członkow ie" SKS-u 
przy Techn ikum  Handlow ym

żyznę. młodzieńczy entuzjazm. ( w Jarosław iu, a w rzeczywisto-*- 
m obilizu jący charakter. | ści główne, „ f i la ry "  ZS Spójnia.

Wszystkie jednakże wybo- Brak opieki nad SK.S-em. słaba

„ „ „  « * » « * .  JS K  <r zzgr-jst
świadczą o tym  że coraz w.ęk- SKS-u, oto n iektóre z następstw 
sza część naszego społeczeństwa . tego stanu rzeczy Sadzę, re 
docenia sport, iako jedną z. waż- I utworzenie nowego zrzeszeni»

w  zmieni tę sytuację I przyczyni 
' się do wzmocnienia aktywnościnyrh  dziedzin naszego życia 

wielu listach przebija troska o 
umasowienie sportu, o podnie­
sienie jego poziomu.

Nasi czyteln icy piszą także o 
akc ji przygotowawczej SKS-ów 
szkół zawodowych do pracy w 
nowym Zrzeszeniu O to co p i­
sze kol Cieszarrowski Wiesław 
i  Jarosław ia:

W związku z ogłoszonym 
Konkursem - Plebiscytem, na­
sze SKS-y organizują liczne ze­
brania Na zebraniach tych, do­
k i nu jem y podsumowania w yn i­
ków dotychczasowej prący, ana­
lizujem y niedociągnięcia, w y ­
suwamy wnioski na przyszłość

Jed.ią z na jbardzie j ujemnych 
stron dotychczasowej pracy na­
szych SKS-ów, było to. że ich 
członkowie rozw ija li swą żywą 
działalność nie na terenie szko­
ły, ale w ramach Zrzeszenia 
.Spó jn i" występując na wszel-

zarządów kul oraz wprowadze­
nia dotychczasowej działalności 
sportowej szkól zawodowych na 
właściwe tory".

Prosimy naszych czytelników 
ażeby biorąc udział w drugiej 
części Konkursu - Plebiscsytu, 
nadsyłali wypowiedzi, dotyczące 
akcji przygotowawczej do pracy 
w nowym Zrzeszeniu Taka wy­
miana doświadczeń młodzieży 
różnych dzielnic kraju przyczy­
ni się do rozwoju ruchu sporto­
wego w nowvm Zrzeszeniu 
Szkolnictwa Zawodowego.

Na podstawie korespondencji 
kol kol W Zaręby z Warsząrly, 
M Bąkowskiego z Chrzanowa, 
J Prokopiaka z Warszawy, i 
W Cleszanowskiego z Jarosła­
wia.

oprać. H. O.
-v -% -W.W

RAZEM Z NASZYMI
K 3 .1 E 3 P G S 9 S E M )

PYTAMY

„Od przeszłe pięciu ty­
godni Komenda Powiatowa 
PO SP w Czarnkowie 
nie przeprowadza w g r o , 
madzie Wieluń przewidzia­
nych programem zajęć?

(Wg listu
Eugeniusza Wadziaka)

„.Zarząd Miejski ZM P  w 
Ostrowcu nie przesłał kol. 
Emilii Miklewic* przenie­
sienia * organizacji, choć 
już czterokrotnie interwe­
niowała w tej sprawie?

(Wg listu
Zbigniewa Jakubiaka)

Sesję zimową na Politechni­
ce Warszawskiej rozpoczęć 
studenci Wydziału Budowni­
ctwa Wodnego Politechnik- 
Warszawskiej egzaminem z or­
ganizacji i mechanizacji budo­
wy. Wszyscy studenci dwóch 
sekcji stawili się na egzamin

i wszyscy go zdali. Studenci 
Sekcji Energetycznej otrzymał- 
przeciętne w yn ik i 4.11 Sekcja 
Kom unikacyjna osiągnęła prze­
ciętne 4.25.

Szczególnie dobrze złożyli 
egzamin przodujący studenci- 
Wojnowski, Urbanowski, Zle-

liuska I Z ło tk iew ic* (reprezen­
tant Polski w koszykówce) 
Studenci I l i  noku Wydz. Bu­
dow nictw a Wodnego systema­
tycznie uczyli się w grupach 
Wspólne przygotowania do 
egzaminów przyniosły pożądane 
rezu lta ty, (M*

rzy I dlatego sądzę 
„P io n ie r" jest na jodpow iednie j 

i sza“ .
| Kol. J„usz Prokopiak z War-
| szawy w swej korespondencji d, 
redakcji pisze. „W ydaje  m i Się 
że nowe Zrzeszenie powinn- 
przyjąć nazwę „Przyszłość“  Sło­
wo „Przyszłość" jakże ściśle j  
wiążę się z naszą młodzieżą 
która odważnie staje do pracy 
na wszystkich odcinkach naszej 
gospodarki narodowej; budując 
w łasnym i rękam i podwaliny 
socjalizmu, tworzy Jasna, szczę­
ś liw ą  przyszłość",

„.Prezydium Powiatowej 
Rad} Narodowej w Miecho­
wie nie rozpatrzyło dotąd 
prośby przewodniczącego 
ZM P tow Skubłdy o przy­
dział jednej izby mieszkal­
nej dla pracowników ZP 
ZM P, którzy pracują I mie­
szkają w lokalu ZP?

...Dyrekcja Zasadniczej 
Szkoły Metalowo- Drzewnej 
w Szczebrzeszynie nie wy­
płaciła urzniom stypendiów 
za miesiąc wrzesień 1 paź­
dziernik?

(Wg lis tu
iicznioćc ZSM)

I  O CZEKUJEM Y ODPO­
W IE D Z I OD:

®  Komendy Wojewódz­
kiej PO SP w Poznaniu.

$  Pre*. Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Kra­
kowie.

0 ) ZVV ZM P w Kielcach.
0  Dyrekcji Okręgowej 

Szkolenia Zawodowego w 
Lublinie.

- I



Wroga Polsce In d o w e j  dzia ła lność szła w parze z pospolitą spekulacją

PRZEKAZYWANIE INFORMACJI SZPIEGOWSKICH NA TERENIE KURII KRAKOWSKIE! 
NAZYWANO Z CYNIZMEM ZDRAJCÓW „ROZMOWAMI TOWARZYSKIMI“

Ciąg dalszy sprawozdania i  procesu toczącego się przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Krakowie
W  dalszym ciągu 2-go dnia sle sumy parafianie śpiewać bę-

fozp raw y przeciwko agentom f dą po niem iecku 1 kazanie bę- 
W ywiadu amerykańskiego ko- | dzie w języku niem ieckim , dla 
le jne zeznania składa 66-le tn i j ludności polskie j w  te dni msza, 
k< W it Brzyeki, posiadający | ze śpiewem po polsku i kaza-
wyższe wykształcenie — pierw- 
*zy notariusz K u r ii M etropoli­
ta lne j w  K rakow ie.

G łębokie oburzenie w yw ołu je  
na sali ta część zeznań oskarżo­
nego, która  odsłania jego pro- 
h itle row ska działalność w. okre­
sie m iędzywojennym  oraz kon­
ta k ty  ze szpiegami z krw aw e j 
bandy UPA.

Oskarżony B rzyeki do w in y  
przyznaje się, lecz jak  s tw ie r­
dza : ,,z pewnym i zastrzeżenia­
m i“ . W zeznaniach swych nie 
lub i on używać takich siów jak  
szpiegostwo, w yw iad itp . dia 
tego też zgłasza zastrzeżenia, 
stw ierdzając, że księdzu Le lito  
n ie  udziela! in fo rm ac ji szpie­
gowskich, lecz in fo rm ow ał go 
w  „towarzyskich rozmowach“ .

Inform acje, które interesowa­
ły  agenta amerykańskiego \vy-

niem po polsku, odbywać się 
będzie o godzinie 8-ej. W na­
stępną niedzielę, suma będzie 
dla ludności polskiej z kaza­
niem i śpiewem w języku po l­
skim, zaś msza o godzinie 8-ej 
z kazaniem i śpiewem w języ­
ku niem ieckim .

Oskarżony przyznaj«, że gdy 
w  *r. 1939 opuścił parafię — 
Niemcy z Halonowa zw róc ili się 
do arcybiskupa Sapiehy z pro­
śbą, aby ks. Brzyeki obją ł z po­
wrotem  parafię.

W  dalszym toku zeznań, o- 
skarżony E rzyckl pytany przez 
prokura tora wyjaśnia swoje sto­
sunki, la.czące go z grecko-ka- 
to lick im  ks. Hrabem — areszto­
wanym  następnie za szpiego­
stwo na rzecz faszystowskich 
band U.P.A. Oskarżony stara 
się w  w ykrę tn y  sposób zama-

w iadu, ks. Le lito , zawarte by ły  , skowaif swe kon takty  z księ- 
— ja k  zeznaje oskarżony Brzye- , ^7em Hrabem, przyznaje jed- 
k l — w aktach, które on z ra- \ naj^  7e Hrab odwiedzał go 
m ienia piastowanego urzędu
otrzym yw ał od kanclerza k u rii.

„T a k  ja k  ks. Le lifo  tw ie rdz i 
•— zeznaje dalej oskarżony — 
może dwa, trzy razy udzieliłem 
mu in fo rm ac ji“ . Tu ks. Brzyeki 
szybko prostu je: „Ja bym na­
zwał to nie inform acją, po pro­
stu rozmawiałem z ks. Le lito  
ńa stopie towarzyskie j“ .

Wobec na iw n ie w ykrę tnych 
zeznań oskarżonego prokura tor 
wnosi o odczytanie zeznań ks. 
Brzyckiego złożonych w  śledz­
tw ie .

Jak w yn ika  z odczytanych 
zeznań, k*. Le lito  nie ukryw a ł 
przed oskarżonym Brzyckim  
swych szpiegowskich kontaktów  
z ośrodkiem m onachijskim . Ks. 
B rzyeki udzielał ks, Le lito  żą­
danych In form acji, które na­
p ływ a ły  do k u r ii z probostw i 
dekanatów, a k tóre oskarżone­
mu, jako notariuszowi 
by ły  dostępne.

w  jego mieszkaniu.
W yjaśniając na pytania pro­

kuratora, przyczyny wrogiego 
stosunku k u r i i do Polski Ludo­
wej, oskarżony m ów i:

„Ustosunkowanie się 4p. k a r­
dynała — tó przecież było w ia­
dome — było reakcyjne i  w ro­
gie".

PROK.: Skąd to wynikało?
OS I i . :  Przypuszczam, że z je­

go osobistego nastawienia, z je­
go przekonań. To się odbijało 
na konferencjach, w  przemo­
wach do dziekanów, w  przemo­
wach do proboszczów. To póź­
n ie j szło w  diecezje.

Oskarżony Brzyeki wyjaśnia 
następnie Sądowi zagadnienie 
tzw. sprawozdań papieskich.

Oskarżony niechętnie w y ja ­
śnia Sądowi, co było treścią te­
go rodzaju sprawozdań. Pytany., 

k u rii, ! k ilkak ro tn ie  przez prokuratora 
I stwierdza, że sprawozdania te

Następnie prokura to r wzywa ; dotyczyły działalności k le ru  w 
oskarżonego księdza Brzyckiego, ! Polsce.
aby spośród stosów dowodów i PROK.: A poza zagadnlenla-
rseczowych rozpoznał rzeczy i 
zapasy, która w yk ry to  w  jego 
mieszkaniu.

PROK.: Może zaczniemy od 
zegarków. I le  zegarków razem 
by to?

OSK.: (wskazując na zegar­
k i!  raz, dwa, trzy  — ten złoty 
„D oxa“ , drug i ten (wskazuje) 
i  trzeci.

PROK,: A jeszcze jak ie  ze­
garki?

m i dotyczącymi k le ru  by ły  ja ­
kieś informacje?

OSK.: Przypuszczam, że były.
PROK.: Jakie?
OSK.: Polityczne w arunki, ja ­

kie partie działają.
Oskarżony stwierdza, że w 

1948 r, kardyna ł Sapieha za­
w iózł do Rzymu jedno z takich 
sprawozdań o politycznej sy­
tuac ji w  kra ju .

Składający z ko le i zeznania

L is t zoetaje wręczony oskar­
żonemu, k tó ry  odczytuje go gło­
śno. L is t brzm i m. in .: „Kocha­
ny m ój! L is t tw ó j z 3 ,IX  by i do­
skonale czytelny. Cieszę się bar­
dzo tw ą zapowiedzią, że posta­
rasz się wykonywać nadal mo­
je zamówienia. Proszę cię, byś 
zwracał uwagę, by każda była 
R.W. — dużo szczegółów. Zależy 
m i ogromnie na wiadomościach 
wojskowych I gospodarczych. 
Oczywiście wszystkie tematy, 
k tóre ci przekazałem są nadal 
aktualne. W związku z tym  trze­
ba się rozglądnąć za in fo rm ato­
rem, od którego mógłbyś coś cen­
nego wyciągnąć. ...na zwerbowa­
nie tego kolegi daję zgodę, jeśli 
uważasz go za pewnego. Jeszcze 
sobie to rozważ. M nie by się w 
tam tych stronach ogromnie on 
przydał, jeżeli tam mieszka. Daj 
mu adres na mnie. Niech swój 
lis t zw yk ły  podpisze „Ryszard“ , j 
a ja  do niego będę podpisywał 
„W ik to r“ . Nastaw go na prze­
kazywanie wiadomości wojsko­
wych i gospodarczych. W razie 
zgody daj mu pięć tysięcy zło­
tych“ .

PROK.: W  ten sposób mamy 
wyjaśnioną kwestię, jaka była 
tem atyka całej te j „korespon­
dencji“  — pomiędzy oskarżonym 
Chachiicą i m onachijskim  ośrod­
kiem  szpiegowskim.

Jako ostatnia z oskarżonych 
składa zeznania 23-letnia Stefa­
n ia  Rospond — wychowanica 
Żywego Różańca Dziewcząt, do 
k tó re j z monachijskiego ośrod­
ka wywiadowczego USA nad­
chodziły u k ry te  w  paczkach ma­
te ria ły  szpiegowskie.

Oskarżona nie przyznaje się 
do w iny , starając się w  swych 
k ła m liw ych  zeznaniach przeko­
nać Sąd, że była nieświadom ym  
narzędziem szpiegowskiej robo­
ty  swego przyrodniego brata 
Jana Szpondera — agenta w y­
w iadu USA. '

Odpowiadając w  dalszym cią­
gu na pytania prokura tora, 
oskarżona przyznaje, że wysła­
ła  do swego brata szereg listów  
oraz pośredniczyła w  wysyłaniu 
mu książki otrzym anej od ks. 
Fudalego. Książkę tę przekaza­
ła  współoskarżonemu K o w a li­
kow i z prośbą, aby ten wysia ł ją

Liszki, zeznali, ie  we wsi tej było
powszechnie wiadomo, i i  faszy­
stowska banda NOW, na k tó re j
czele s ta li Jan Szponder i  ks. 
Le lito , zamordowała dwóch ran ­
nych żołnierzy A rm ii Ludowej, 
przyw iezionych do miejscowego 
szpitala przez towarzyszy. M ord 
ten dokonany został w  1945 r., 
w  styczniu w  pierwszym  dniu 
w yzw olenia tych terenów.

Następnie zeznania składa 
M aurycy Grzesiak, by ły  czło­
nek oddziału A rm ii Ludowej. 
D w aj żołnierze tego oddziału 
rann i w  potyczce *  gestapo i  
przewiezieni do szpitala w  L i ­
szkach, zostali następnie za­
m ordowani przez bandę Szpon­
dera i Le lito .

W  obszernych zeznaniach świa
dek demaskuje zbrodniczą rolę 
NSZ-owsko - gestapowskiej or-

ści po lskie j, Jak« udała *ię do m usie li »ię zgłaszać do świad­
ka. Brzyckiego z prośbą o czę- ka. Na pytanie Sądu świadek
stsze nabożeństwa dla Polaków, m ów i o przybywających do kar-
ks. B rzyeki oświadczył: „Jak 
długo jestem w Halcnowie, to 
się nic nie zm ieni“ .

Zeznania dalszych świadków 
m. in. ks. ks. Andrzeja M ista t 
i  Rudolfa Schmidta, b. kape­
lanów m etropolity  krakowskie­
go, zdemaskowały krakowską 
ku rię  m etropolita lną jako po­
nure siedlisko reakcji oraz 
ścisłe powiązanie k u r i i i je j 
k ie row n ic tw a z antypolskim i 
ośrodkami szpiegostwa i  dy­
wersji. w  k ra ju  i zagranicą, 
stojącym i na usługach amery­
kańskiego im peria lizm u i Wa­
tykanu.

Świadek Stanisław Gąsiorow- 
ski, archeolog, k tó ry  pe łn ił 
funkc ję  dyrektora b. Muzeum

ganizseji NOW, działającej w Czartoryskich w  K rakow ie, ze-
czasie okupacji na terenie po­
w ia tu  krakowskiego pod do­
wództwem ks. Le lito  i Jana 
Szpondera, k tó ra  współdziałała 
z gestapo w  trop ien iu  i  m or­
dowaniu polskich patrio tów , 
walczących przeciwko okupan­
tow i h itlerow skiem u.

W dalszym doku swych ze­
znań świadek opisuje ja k  to 
na k ilk a  dn i przed wyzwolę 
niem  oddział A L, do którego 
należał, stoczył walkę z placów­
ką gestapo w  Skaw inie. W 
w yn iku  starcia zostali rann i 
członkowie oddziału — S tani­
sław  Czyż i M ieczysław K on ik , 
których przewieziono do szpita­
la w  Liszkach. „G dy u lokow a­
liśm y swych rannych tow a rzy­
szy w  szpitalu — zeznaje dalej 
świadek — do budynku tego we 
szło 5—6 ludz i, z k tó rych  je ­
den trzym ając rękę w  górze 
w o ła ł iż  jest ranny, m yślałem 
że są z naszego oddziału, t j.  z 
oddziału M artyny.

Bandyci grożąc znienacka 
bronią zaw oła li: „Ręce do gó 

i ry  komuniści, jesteście olocze- 
m “ . W ywiązała się strzelanina, 

i w w yn iku  k tóre j — ja k  zezna­
je świadek — oddział A L  z po- 

' wodu braku am un ic ji musiał 
się wycofać. Następnego dnia 
powrocono, aby zabrać ze szpi­
tala rannych towarzyszy. Za­
sta liśm y Stanisława Czyża za­
mordowanego w  łóżku — stw ie r

znał, iż otrzym ał od księżnej 
M a rii L u d w ik i Czartoryskiej, 
k tóra wyjechała w  1947 r. za 
granicę, polecenie przekazania 
kardyna łow i Sapiesz«, W  celu 
ukrycia, szeregu przedmiotów 
bezcennej wartości muzealnej.

Świadkowie Franciszek Ja­
neczek oraz Stanisław Bal 
strażnicy zamieszkali w  B a li­
cach, przedstaw ili sądowi oko­
liczności odnalezienia karabi­
nów zatopionych w  rzece Ru- 
dawie. K arab iny te świadkowie 
rozpoznają wśród złożonych za 
stołem sędziowskim dowodów 
rzeczowych.

Świadek ks. A ndrze j M ista t
doprowadzony z więzienia, peł­
n ił funkc ję  kapelana kardynała 
Sapiehy w  latach 1945-—47. 
Przedstawi! on sądowi powiąza­
nia K rakow sk ie j K u r i i M etro­
po lita lne j 1 je j k ie row n ic tw a z 
antypolskim i ośrodkami szpie­
gostwa i dyw ers ji w  k ra ju  i za

dynała Sapiehy osobach. „Poza 
duchowieństwem —  zeznaje — 
z ja w ia li się ambasadorowie i 
przedstawiciele n iektórych par­
t i i  politycznych“ .

W toku dalszych zeznań ks. 
M ista t opowiada, że np. Stefana 
Ralskiego, k tó ry  by ł członkiem 
komendy głównej W iN  znał je ­
szcze w  1944 roku, później zaś 
spotykał się z n im  będąc już 
kapelanem kardynała Sapiehy.

Po Jednej z rozmów tuż 
przed samym wyjazdem kardy­
nała do Rzymu z ja w ił się po­
w tó rn ie  Ralski i  przekazał 
św iadkow i lis t zaadresowany do 
ks. F ilip a  Plechta. kapelana a r­
cybiskupa G aw liny  będącego 
wówczas biskupem I I  .korpusu 
Andersa. K ardyna ł Sapieha po­
lecił św iadkow i lis t ten przy­
jąć.

L is t ten, Jak i szereg innych 
lis tó w  otrzymanych od przeło­
żonych zakonnych dla przeka­
zania ich generałom zakonów w  
Rzymie, świadek um ieścił w  
walizce kardynała Sapiehy.

Na pytanie Sądu jaka była 
treść te j korespondencji świa­
dek wyjaśnią, iż k iedy spotkał 
się powtórnie z ks. Piechtą ten 
mu oświadczył, i i  lis t zaw ierał 
wiadomości o sytuacji w  kra ju .

Następnie na pytanie proku­
ratora świadek zeznaje o w izy­
tach M iko ła jczyka u kardynała 
Sapiehy.

„Raz m ia ło to miejsce jakoś 
po naszym powrocie z zagrani­
cy 1918 roku, mogło to być 
gdzieś w  m aju albo w  czerwcu, 
a drugim  razem było to w  okre­
sie k iedy w  k ra ju  naszym od-

**"wszyscy starający się o au- bywała się kampania przedwy-
diencję u kardynała Sapiehy 1 horcza

z poczty w K rakow ie . Osk. Ro- ¿Iza świadek Grzesiak, 
spnnd przyznaje również, że w Wszelkie poszukiwania ciała 
listach jak ie  otrzym yw a ła od drugiego z zamordowanych A L-

OSK,: t o  jest zegarek sióstr j 23-letni oskarżony Edw ard Cha-
Augustianek, które m i pożyczy­
ły... w  1942 lub 1943 r.

PROK,: I  do k iedy on by ł u 
oskarżonego?

OSK.: Do ostatka.
PROK.: To znaczy razem 

cztery zegarki. Proszę pokazać, 
które aparaty fotograficzne na­
leżą do oskarżonego (oskarżony 
wyb iera 6 aparatów fotograficz­
nych).

PROK.: A teraz ile  było  ra­
zem kuponów wełny?

OSK.: N ie pamiętam dokła­
dnie.

PROK.: No, tak  m nie j więcej, 
dwadzieścia?

chlica, o b ik in ia rsk im  w yg lą ­
dzie, student U n iw ersyte tu  Ja­
giellońskiego, pozostawał na u- 
sługaeh w yw iadu am erykańskie­
go i  przesłał kilkanaście rapor­
tów  szpiegowskich do ośrodka 
wywiadowczego w  Monachium. 
M im o młodego wńeku posiada 
już bogatą przeszłość. W ycho­
wanek Kato lickiego Stowarzy­
szenia M łodzieży M ęskiej b y ł w  
okresie okupacji ^członkiem  
NSZ-towsko-gestapoWśkiej ban­
dy NOW.

Oskarżony zeznaje, że jesienią 
1950 roku  otrzym ał od Szponde­
ra lis t zapowiadający paczkę. 
„K uzyn  zw rócił m i uwagę —

tam  się znajduje, żebym 
bo za­

w iera dużo w ita m in “ .
Zapowiedziana paczka nade­

szła; w puszce od kom potu u k ry ­
ta była prasa em igracyjna, bro-

swego brata, starannie un ika ł 
on używania ja k ichko lw iek  na­
zwisk, a operowa! jedynie okre­
śleniam i np. „kochaś“ , co m ia­
ło oznaczać K ow a lika , lub  „p rzy ­
jac ie l z góry“ , ja k  określa ł o- 
sohe ks. Fudalego.

PROK.: Mam tu ta j list,
w  k tó rym  bra t pisał: „M am  
do ciebie prośbę, żebyś rze­
czy męskie i to co się w  
r.ich znajduje oddała przy­
jacie low i z góry. Oddaj mu 
też paczkę sardynek, a rówmież 
i drugą czerwoną z napisem 
„zupa“ . Żeby uniknąć niepo­
trzebnych komentarzy, zrób tak, 
żeby n ik t poza w am i nic o tym  
nie w iedzia ł“ . Dlaczego tu ta­
ka tajemniczość?

OSK.: Nie rozumiem tego, ale 
pokazałam księdzu Fudałemu 
tę kartkę. Ks. Fudali dostał 
także lis t, w  którym  bra t p i­
sał mu, że otrzymam przesyłkę 
dla niego.

PROK.: Czy Fuda li dow iady­
w a ł się czy paczka przyszła?

OSK.: Pytał mnie i powiedział, 
że jeżeli przyjdzie, żeby ją  na­
tychm iast mu oddać.
' PROK.: Czy fak t, że w  l i ­

stach brata — ks. Fudalego na

OSK.: 15-cie pełnych kupo- i -■ ,,, ,
nów i kilka kawałków. (Osk. ™ow| Chachllca ~  na kompot’ 
wybiera łącznie 23 kupony). | _ ry . . . .  . , ■

Wśród ogólnej wesołości ks. sPozył lak najprędzej 
Brzyeki z olbrzymiej masy 
¿gromadzonych przedmiotów 
nadal wybiera i rozpoznaje

"przychodzi kolei na skrzynki » Z *? *  Stronnictwa Na I zywa się: „przyjacielem, j: góry“,
> lekarstwami. I te jak się oka- i rodowego w Londynie w  1948 , że przyjdzie zupa , którą trze 
żuje -  należały do ks. Brzyc- oraz własnoręcznie pisany przez ba zanieść Fudałemu i to w  
jjj Szpondera list. ! tajemnicy, czy to me wydawało

Biegły stwierdza 110 pozycji w  kście tym Szponder polecił j siĘ 0skarŻ0nej czymś dziwmyna? 
leków, zakwestionowanych w oskarżonemu, aby zbierał infor- | OSK.: Zdziwiło mmc. bo o- 
mieszkanlu oskarżonego Brzyc­
kiego. Są to lekarstwa, które

™ w < & i  c mu* y i£ *y  yvu iuv j »«juur» . ....
sów 10.000 zl oraz ampułki

¿i

owcow nie dały żadnego rezu l­
tatu.

Zez.nania następnych świad­
ków' m alu ją  wyraziście sy lw e t­
kę oskarżonego ks. Le lito .

Świadek Stanisław Bator, 
k tó ry  w r. 1945 pe łn ił funkc ją  
sołtysa w  gromadzie L iszk i, ze­
znaje: „Pewnego dnia, zaraz po 
wyzw oleniu spotkałem idąc 
drogą ks. Le lito . Byłem  w  po­
dartych bufach. N ie m iałem  
naw'et na sobie koszuli. Jak 
wiadomo, była wtenczas bie­
da. Ks. Le lito  zaczął ze mną 
rozmawiać. Patrząc na m ój u- 
bogi “w ygląd pow iedzia ł: „T ak  
będą wyglądać L iszk i i  cala Pol­
ska ja k  w y dzisiaj wyglądacie". 
Na to odpowiedziałem mu, że ja k  
wszyscy potrochu będziemy 
robić, to coś z tego będzie i 
odszedłem od niego.

Zastanawiałem  się następnie 
dlaczego on m i tak powiedział. 
Doszedłem do wniosku, iż po-

Alkohel, aparaty fotograficzne, zegarki, kawa, cukier — wszyitko to 
magazznew.it w twoich piwnicach oskarżony hu. W it Brzyeki.
Na zdjęciu: ks. W it Brzyeki i znalezione u niego zapasy wódek 1 apa­

raty fotograficzne.

W  okresie kam panii w ybor­
czej w  1946 roku byw ał rów ­
nież u kardyna ła Sapiehy Po­
piel. Również ks. Jan P iw o­
warczyk składał kardyna łow i 
Sapiesze relacje z rozmowy z 
Jerzym Braunem. P iwowarczyk 
om ów ił wówczas sprawę au­
diencji. Brauna u kardynała 
Sapiehy.

Ks. M is ta t zeznaje następnie,
iż wyjeżdżał zagranicę *  ka r­
dynałem Sapiehą dw ukro tn ie : 
w  roku 1946 luty-m arzec — 
m ów i świadek — z okazji, k ie ­
dy kardyna ł Sapieha otrzym ał 
kapelusz kardyna lski, a po raz 
w tó ry  w  m a ju  1947 roku.

Przedstawiając na pytanie 
Sądu kan takty  kardynała Sa­
piehy zagranicą świadek s tw ie r­
dza, iż w  roku 1947 kardyna ł 
Sapieha po przyjeździe do 
Rzymu był p rzy ję ty  przez pa­
pieża, a następnie byw ał u 
przedstaw icie li w rogich naro­
dow i ośrodków zagranicznych 
i  często ich  przy jm ow a ł. „Czę­
stym  gościem b y ł ks. biskup 
G aw lina — zeznaje świadek, 
spośród osób świeckich — am­
basador rządu londyńskiego 
Papee.

Z osób wojskowych by ł u 
kardynała gen. Anders, którego 
kardyna ł Sapieha rew izytow a ł“ .

P roku ra tor: Czy kardynał
Sapieha otrzym yw ał za g ran i­
cą jakieś pieniądze?

Świadek: Wiadomo m i, że 
kardyna ł Sapieha otrzym ał od 
Ojca Świętego pewną sumę w 
dolarach.

Następny Świadek k i.  Rudolf 
Schmidt, k tó ry  w  okresie od 
sierpnia 1947 do sierpnia 1951 
roku by ł kapelanem m etropoli­
ty  krakowskiego, w  zeznaniach 
swoich rzuca szeroki snop św ia t­
ła  na wrogą wobec narodu pol­
skiego działalność k u r i i k rakow ­
skiej.

Świadek m ów i m. in. o 
znanych m u faktach o trzym y­
wania przez ka rd yn a ła , Sapie­
hę pieniędzy w  obcych w a lu ­
tach z różnych źródeł.

„W  roku  1950 — oświadcza 
świadek ks. Schm idt — do ks. 
ka rdyna ła  przyszedł ksiądz W y- 
cisio, u rzędn ik Rady P o lon ii z 
dwoma księżm i i  dwoma Am e­
rykanam i. Dowiedziałem  się, że 
ks. ka rdyna ł o trzym ał od nich 
większą sumę do larów“ . , 

P rok.: Co św iadkow i w iado­
mo o dalszych losach tych do­
la rów , k tó re  ka rd yna ł p rzyw iózł 
z Rzymu i  k tó re  w ręczył mu 
przedstaw icie l amerykański?

Świadek: W  roku  1950, po u- 
kazaniu się dekretu Rządu o o- 
bowiązku w ym iany  dolarów, 
ks. ka rdyna ł wezwał mnie i  ks. 
Przybyszewskiego do siebie i 
po lecił nam w yjąć do la ry  ze 
schowka znajdującego . się przy 
kap licy, obok w ielkiego o łta ­
rza, gdzie była nisza, w  k tó re j 

I kładziono naczynia litu rg iczne. 
Foto  c a f  .Tak stw ierdza świadek, dola­

rów  tych było kilkanaście  ty* 
sięcy. Ks. Schm idt i ks. Przyby­
szewski zakopali do lary na po’ 
lecenie kardyna ła  Sapiehy 'H
p iw n icy  k u r ii.

W dalszych swych zeznaniach 
świadek stwierdza, że w  p iw ­
nicach k u r i i zna jdu ją  się U* 
kryw ane w  skrzyniach rzeczy 
byłych hrabiów  i książąt.

Świadek stw ierdza następni®, 
że o ukryw anych w  piwnicach 
k u r ii bezcennych dziełach 
sztuki, zw iezionych tam  prze* 
rodziny Sapiehów, C zarto ry ­
skich, K rasick ich , S tadn ick ich  
wiedzia ł również następca arcy­
biskupa Sapiehy — arcybiskup 
Baziak.

Ks. Szm idt wyjaśnia, że ®
przechowywanych w k u r ii bez­
cennych zabytkach muzealnych 
polskiej ku ltu ry  w iedzieli księ­
ża pracujący w  ku rii. „W iedział 
ks. Czartoryski, w iedzia ł o tym 
ks. Jasiński, w iedzia ł ks. K u­
row ski, w iedzia ł k i.  Przyby­
szewski" — stw ierdza świadek.

PRO KURATO R: Czy wiado­
mo św iadkow i, że ks. Przyby­
szewski b y ł znawcą sztuki, 
członkiem Polskiej Akademii 
Umiejętności?

Świadek: Tak jest. Ks. Przy­
byszewski by ł członkiem  Pol­
skiej Akadem ii Umiejętności, 
zajm ował się specjalnie sztuką i 
na ten temat pisał pracę

„Trzeba w  nie ludzki sposób 
nienawidzieć Polskę, ażeby bę­
dąc członkiem  Polskiej Akade­
m ii Um iejętności dopuścić do 
tego rodzaju gospodarki takim i 
arcydziełam i sz tuk i" — stw ier­
dza prokurator.

Ks. Szmidt m ów i następnie, i® 
arcyb iskup Baziak wiedząc ^  
ja k im  opłakanym  stanie 1 w ja­
k ich warunkach ukryw ane by­
ły . w  piwnicach k u r ii zabytki 
muzealne, nie w yda ł żadnych 
zarządzeń w  celu uchronienia 
ich przed zniszczeniem.

W dalszych zeznaniach świa­
dek ks. Szm idt oświadczył, że 
pod koniec r. 1950 otrzymał 
wraz z ks. kanonikiem  K urow ­
skim  polecenie od kardynała 
Sapiehy wrzucenia do rzeki bro­
ni, k tóra przechowywana była 
w  piwnicach ku rii.

„Ksiądz kardyna ł polecił nam 
— zeznaje świadek — broń 
wrzucić do rzeki“ .

Świadek rozpoznaje karabiny 
znajdujące się wśród dowodów 
rzeczowych.

W toku trzeciego dnia rozpra­
w y Sąd wezwał również w  cha­
rakterze św iadków: krewną os­
karżonego ks. Szymonba — Zo­
fię  Chodorowską oraz sióstr? 
osk. ks. Brzyckiego — Jadwig? 
Brzycką, które jednak skorzy­
stały z przysługującego im  pra­
wa i odm ów iły zeznań.

Dalszy ciąg sprawozdania * 
procesu podamy w  numerze ju­
trzejszym.

W  cieniu kardynalskiego kapelusza
Faszystowska banda księdza 

Lelito i  Kowalika, jawnie  
współpracująca z gestapo, zajmo 
wała się w  okresie okupacji  

, bratobójczymi napaściami na 
w iedział to chyba po to, żeby partyzantów  A rm ii Ludowej. 
’’  *  J Opiekunem tej bandy by ł obokzłamać m nie na duchu'

Poruszenie na sali w yw ołu­
ją  zeznania następnych dopro­
wadzonych z więzienia świad­
ków  — Mieczysława Fidziń- 
skiego 1 W ito ld a  M ilca — w y­
chowanków ks. Le lito  z K a­
tolickiego Stowarzyszenia M ło­
dzieży — członków bandy 
NOW zorganizowanej przez 
zbrodniczego księdza.

Ks. Le lito  przekonywał mnie 
— zeznaje świadek F idziński —

m usim y sprowadzać z zagrani- j 
cy. N iektórych leków w ystar­
czyłoby na leczenie k ilkudzie­
sięciu chronicznie chorych osób, 
a na doraźny użytek — dla ok. 
tysiąca osób.

Następnie sąd przystąpił do 
rozpatrzenia m iędzywojennej ; 
działalności osk. ks. Brzyckie- j 
go. Po aresztowaniu ks. Brzyc- i 
kiego zgłosiły się do władz bez- j 
pjeczeństwa osoby, pochodzące j 
z miejscowości Hatcnowo, które 
wysunęły szereg poważnych ra,- \ 
rzutów  pod adresem oskarżo- i 
nego z czasów jego pracy w ] 
pa ra fii Hatcnowo. Osoby te 
tw ie rdz iły , że oskarżony Brzyc- 
k l faworyzował w tym czasie 
niem ieckich kułaków, niemiec­
kich obszarników i niemieckich 
fabrykantów , którzy tam m ie­
szkali, oraz że ludność polska 
występowała z różnymi żalami 
pod adresem oskarżonego i pod 
adresem ku rii. Przedstawiono 
też w yc ink i z prasy sprzed 1939 
r. potępiające proniemiecką 
działalność ks. Brzyckiego.

Oskarżony wyjaśnia, że w ro ­
ku 1924 został mianowany przez 
arcybiskupa Sapiehę probosz­
czem w Halcnowie. Była to 
m i ejscowośc dwu narodowości n- 
wa, by li tam Polacy i Niemcy. 
V i k u r ii oświadczono mu, że 
nabożeństwa będą się odbywać 
tak, iż w dwie niedziele w cza-

macje ze wszystkich dostępnych kazaj 0 się, że byto lam  zupel-
mu źródeł oraz aby korespondo- j nIe co innego. F.yły tam jakieś .0 Jako by}y >,akowiec.. u  
w a ł z mm przy pomocy ta jnop i- gazety. Instrukcje  szpiegowskie, nienem wstąpić dn nielegalnej

to, żebyście się skontaktowali 
z osobami służącymi w  W ojsku 
Polskim?

OSK.: To było w  m aju, sierp 
n iu  i we wrześniu 1952 r.

Oskarżony otrzym ał rówmież 
polecenie zorganizowania skrzyń 
k i kontaktow ej, do k tó re j moż­
na byłoby składać koresponden­
cję, ii a wypadek gdyby łączność 
drogą pocztową została przer­
wana. Przyznaje też, że wysia ł 
łącznie do ośrodka zagraniczne­
go około 12 raportów .

Za te raporty  otrzym ał on w' 
sumie 12 tysięcy złotych.

W szystkie próby oskarżonego 
przedstawienia swej działalności 
szpiegowskiej jako n iew innej 
korespondencji z krew nym  za 
granicą, lub jako dz ienn ikar­
skich korespondencji, zostały 

j całkow icie zdemaskowane,  ̂ gd>
] Sąd przedstawia niu Ust z ośrod­
ka monachijskiego, który nad- 

j szedł na adres m atk i Chachlicy.

m ów i

W  trzecim  dn iu procesu Sąd
zarządził postępowanie dowodo­
we i przesłuchał licznych świad­
ków. , • ,

Doprowadzeni z wlęzieinia 
św iadkowie: K a ro l Osak i P io tr 

swym i 
oskarżo­

nych jako szpiegów am erykań­
skich i zaciekłych w rogów Pol­
ski Ludowej.

Doprowadzony z więzienia 
świadek M arian Wsołek, b. żoł­
nierz Legii Cudzoziemskiej w 
Algerze, M aroku i S y rii był 
przew idzianym  przez K ow alika

„W  m aju  1952 roku 
dalej oskarżony — kuzyn zapro­
ponował m i konkretn ie, abym 
wyszuka! dw ie osoby w'śród 
moich kolegów, k tórzy  przeby­
w a li w  wojsku, żebym z n im i na 
ten tem at porozm awiał“ .

PRZEW ODNICZĄCY SĄDU : . .
„W ięc oprócz człowieka z rze- I Kam icm arz zeznaniami 
szowskiego jem u chodziło i o I n a św ie tlili sylwetK

księdza Leli to szef gestapo 
Zeiss. Nawet, gdy Zeiss w  po­
płochu uciekł przed, czołgami 
radzieckimi, polscy faszyści na­
dal działa li  zgodnie z jego 
wskazówkami, mordując .w dniu 
wyzwolenia dwóch rannych par­
tyzantów AL. Nienawiść do 
ludu polskiego i 
noiaą Ludową

nielegalnej
organizacji.. Ja zgodziłem się na 
to. Przy końcu rozmowy otrzy-

od ks. Le lito  ksiażk® i odbudowującego 
Dmowskiego pt. „O wyjście z I Wehrmacht, było właściwie  
kryzysu", k tóre j treść rńiala ! przedłużeniem- starej zdrady.
być

wówczas skierowały ks. Le­
l i to na. drogę zdrady, d ro ­
gę współpracy ze śmierte l­
nym i wrogami narodu — h i ­
t lerowcami. Szpiegostwo dla 
amerykańskiego imperia lizmu, 

h it lerowsk i

la rozbita ju i w  1945 roku, a 
je j  członkowie skazani na d łu ­
goletnie więzienie za to, że z 
bronią w. ręku występowali  
przeciwko Polsce Ludowej.  ̂Ci 
młodzi chłopcy z nienawiścią 
mówią dziś o opiekunie 
K S M M -u i szefie bandy księdzu 
Lelito.

„P o tęp iam  go teraz wraz z 
całym narodem“  — zeznaje W i­
to ld  M ile.

Mile b. członek Kato l. Stów. 
M i. M. opowiada jak. ks. Lelito

._ kazał m u werbować ludzi do ban
strach przed I (jy wyłącznie spośród najbar- 

Polską, już  | (f - ic j  otumanionych członków
1 Stowarzyszenia. Wszyscy zwer- 
■ b ow an i m ie l i  od  1 8  do 28 lat. 
i Lelito w y k o rz y s ty w a ł  cynicz- 
| nie  ich uczucia  re l ig i jne  i. 
- pchał ich na drogę najcięższej 
I zbrodn i,  jaką jest zdrada O j-  
I czyzny.
I Zeznania świadków jaskrawo 
' demaskują metody szpiegow-

Gdy k ra j  został wyzwolony  j skie j roboty Kowalika, Chach 
ludzie zabierali się do jego od- \ l icy  oraz oskarżonych księży.

W Y D A W C A : Zarząd  G łó w n y  
Z w ią zku  M łod z ieży  Polskim i 
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WARUNKI PRENUMERATY!
Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na  p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t- 
k ie  u rz ę d y  pocztow e oraz l i ­
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  
15-yo każdego m ies iąca po­
p rzedza jącego  okres  z a m ia w ia - 
n e i o r-enum eraty  — Cena m ieś. 
— 2.50 z ł, k w a r t .  — 7,50 z ł, p ó ł­
ro czn ie  — 15.00 z ł, ro czn ie  
30.00 z ł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren . zak ładow e  p rz y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
„B U C H “ .

„następcą“  w  jego brudnej szpie 
gowskie j robocie, prowadzonej 
n „  rzecz w yw iadu am erykań­
skiego. W łaśnie u świadka Wsol- 
ki» ukryw a! się K ow a lik  wów- 
czas. gdy po aresztowaniu w 
G liw icach Ireny Haber zaczęła 
mu się palić ziemia pod noga­
mi.

Przed Sądem stanęła również 
— jako świadek — doprowadzo­
na z więzienia Irena Haber. 
Świadek zeznaje, że po pewnym 
czasie „znajomości“  osk. Kow a­
lik  zażądał cd n ie j opracowywa­
nia wiadomości na temat ZMP.

„Zam ów ien ie“  zostało wyko­
nane i  za pośrednictwem osk. 
K ow a lika  wysiane do Niemiec 
zachodnich.

małem
wyjście z 

treść miała 
ideologią tworzonej orga­

nizacji".
1 sierpnia 1946 r, zrobiliśmy | bitdóujy na nowych podstawach, | Szpiedzy usiłowali zwerbować 

napad na _ fabrykę „Francka“  ksiądz Le lito i  jego faszystów-[ in form atorów wśród wojsko-
scy wychowankowie wychodz i l i  I wych, aby za wszelką cenę zdo- 
re skóry, aby odsuwać ich od j być wiadomości o sile obron- 
pracy dla wo lne j Ojczyzny, Ks. j nej kraju, których coraz nata.r- 
Le lito zatrząsł Się ze wściekło- j czy Wiej domagał się wywiad

c, , , ^  • „F rancka1
w  Skawinie. Tam zrabowaliś­
my około 500.000 zł. W  k ilka  
dni później przywiozłem z 
K rakow a od przedstawiciela 
okręgu pseudo „Jaw or“  pewną 
sumę pieniędzy, które wręczy­
łem ks. Le lito . Za udział w tej 
akcji dostałem 1.000 zł.

Odpowiadając dalej „a  pyta­
nia prokuratora świadek zezna­
je, iż w  opracowaniu planu 
napadu na fabrykę w Skaw i­
nie bra ł osobiście udział 
Lelito.

wściękło-
gdy ujrzał,  ja k  nowy  sol- | U SA: Instrukcje przesyłane z 

Tys -wsi Liszki, chociaż głodny, | Monachium, żądały dokładnych

ks.

Następnie świadek — W itold 
M ile  w  obszernym wywodzie 
zeznaje w  ja k i sposób 
zw erbow any, do bandy 
ks. Le lito .

został
przez

Kończąc swe zeznania świa­
dek M ile  mówi z goryczą- 
„K iedy  ks. Le lito  po naszym 
aresztowaniu, zdążył ujść prż.ed 
w ładzami bezpieczeństwa, my 
zostaliśmy aresztowani 1 ska­
zani. na długoletnie wiezienie 
M łodych la t n ik t nam nie 
zwróci, ja k  również nie zwróci 

,, | nam łez naszych matek w i-
Następnie zeznawali dopro- , nicn jest temu człowiek, do k tó - 

,'lezienia. Mleczy- „cen . . . . . — i .  _ . . .

A  1 2 3 4 5 6 4-B-10Î80

wadzeni z w ięzienia  ̂
s ław  Steczko oraz Józef i A n­
drzej Kam ieniarz. Od tych o- 
statńich osk. K o w a lik  doma­
ga! się in fo rm ac ji o charakterze 
wojskowym .

Doprowadzona *  w ięzienia 
świadek Helena Budziaszek, za­
mieszkała w  Rabce, była z za­
wodu przedszkolanką. Przeka­
zywała ona lis ty  od Jana Szpon­
d r a  księdzu Le lito , w ikarem u w  
Rabce.

Świadek Stefa« Steczko i Jó­
zef Wyroba. mieszkańcy wsi

rego m ieliśm y zaufanie, -w k tó ­
rego autorytet w ierzyliśm y — 
człowiek o dwóch obliczach: 
kapłana i  mordercy“ .

W  dalszej kolejności zeznawa­
l i  świadkowie — mieszkańcy 
wsi Hatcnowo, którzy scharak­
teryzowali antypolską, p ro h it- 
lerowską działalność oskarżo­
nego Brzyckiego w  okresie m ię­
dzywojennym w  czasie pełnie­
nia przez niego w  JUlcnowie 
fu n k c ji proboszcza.

Świadek Olma podaje, iż. sły­
szał. te jednej z delegacji lu d n o

w- porwanej koszuli i  zbiedzo- 
ny przez lata okupacji, z -apa- 
fęm, stanał <ió pracy. ,.Tak będą 
wyglądać Liszk i i  cała Polska 
jak  w y  'dzisiaj wyglądacie“  — 
szyd i i ł  Lelito. ..Ks. Le lito m y ­
ślał, że ja  się załamię“  — zeznał 
sołtys.

Wbrew przypuszczeniom '•ńż- 
n w h  Lcl itów, i  ich patronów  
im p e r a ’ ,stycznych narodu nie 
załamały trudności o cresu 
odbudowy zniszczonego kraju. 
Naród stał Się po raz pierwszy  
w swej h is tor i i  rzeczywistym  
gospodarzem Polski, toteż z po- 
świeceniem dźwigał ja, z ru in  
i  zgliszcz. Wówczas faszyści 
ję l i  się terroru, mordów  i ro-. 
but ików. Ks. Le li to organizuje 
.0 Skawin ie bandę, wraz z b y ­
ły m  konfidentem gestapo Ja­
nem Szponderem. Po kró tk ie j 
naradzie na plebanii banda na­
pada na fabrykę w Skawinie. 
Ks Lelito podczas napadu mo­
d l i  się o powodzenie — tak  
przynajmnie j ipewnia ł człon­
ków bandy, którzy posądzają 
go jednak, że siedząc na pleba­
n i i  trząsł się ze strachu.

Młodzi w iek iem czlonkoivie 
bandy ks. Lelito, to członkowie 
Katolickiego Stowarzyszenia 
Młodzieży Męskiej. Zeznają 
sprowadzeni z więzienia, Tam 
zaprowadziło ich „wychowa­
nie" ks'. Lelito. — Banda zosta-

in fo rm acj i  o liczebności jedno­
stek WP, o ich rozlokowaniu 
itp. Zeznania świadków u jaw ­
ni ły  charakter szpiegostwa u- 
prawianego, przez sitwę Ka­
na l ika ,  ks. Leli to i  Chachlicy. 
— Była to służba na żołdzie 
podżegaczy wojennych, gotują­
cych śmierć i zniszczenie na­
rodowi polskiemu, służba zaśle­
pionym  w nienawiści autorom 
planu „W ulkan“ .

J u i  pierwsze dni procesu
wskazały, że kuria krakowska, 
która  popierała szpiegowską 
działalność ks. I,elito i jego 
szajki jest siedliskiem niena­
wiści do Polski Ludowej,  jest. 
skupiskiem tych, których niec­
ne plany wiążą się z nadzieja­
m i na wojnę.

Pełne światło na tę atmosfe­
rę k u r i i  krakowskie j,  na praw­
dziwe oblicze je j  działalności — 
zamaskowanej przed w iernym i  
rzuciły  dzisiejsze zeznania 
świadków, przede wszystkim  
zaś zeznania obu kapelanów 
kardynała Sapiehy. Już w okre­
sie okupacji  Sapieha jawnie w y ­
raził swą pogardę dla spraw  
narodu. Wezwany, do h it lerow­
skiego gubernatora Franka kar­
dynał Sapieha z oburzeniem za­
przeczał, jakoby miał cokolwiek  
wspólnego z walką przeciwko

okupantom. W te j samej roz­
mowie Sapieha z ironią opowia­
dał hitlerowskiemu katowi,  że 
krążą pogłoski jakoby Sapieha 
przyją ł gubernatora Franka  *to 
sutym pałacu kartkowym  Chle­
bem i marmoladą. Zeznania 
świadków obalają legendę o pa­
triotycznej postawie kardynała  
wobec okupantów, którą długo 
próbowała podtrzymywać reak­
cja w  k ra ju  i zagranicą.

Kardyna ł Sapieha nie sprzy­
ja ł  patriotom — Sapieha sprzy­
ja ł  okupantom.

Od pierwszych dni wyzwole­
nia reakcyjne kierownic two ku­
r i i  z całym rozmachem weszło 
w konszachty z w rogim i Polsce 
Ludowej ośrodkami w kra ju  i 
zagranicą. Obaj kapelanowie 
kardynała przytaczają sądowi 
całą li tanię  osób, którym udzie­
lał posłuchania Sapieha.

Nie ma takiego chyba środo­
wiska wśród wrogów Polski Lu ­
dowej, z k tórym nie spiskowa­
łoby kierownictwo k u r i i  kra- 
koioskiej. Do Sapiehy ja k  do 
swego przychodził jeden z sze­
fów  W iN -u  Stefan Ralski, 
któremu kardynał bez waha­
nia przewiózł zagranicę we 
własnej walizce szpiegowski ra ­
port. Przychodził radzić się do 
niego przed wyboram i w  1947 
roku Miko ła jczyk i  Popiel.

Nie zamykały się drzw i w  ku­
r i i  krakowskie j.  Przychodzili  tu  
amb asadorow ie kapitał is ty  cż- 
nych państw. K i lk a  razy kon­
ferował z arcybiskupem Sapie­
hą b. ambasador USA B liss-La­
ne, k tóry  co prawda nie by ł ka­
tolikiem, ale jak  , wiadomo, był  
w ytraw nym  szpiegiem. P rzy­
chodził b. ambasador angielski 
Cavendish, francuski Gareau, 
włoski Dolni, przychodził  dzia­
łacz reakcyjnej części Polonii to 
USA Rozmarck, ten sam. który  
dziś na wiecach w USA . krzy­
czy „rzućcie nareszcie bombę na 
Moskwę i Warszawę!“ . Z dobra­
ną kompanią spotykał się kar­
dynał Sapieha zagranicą: A n ­
ders, kapelan korpusu A n ­
dersa arcybiskup Gawlina, 
„ ambasador“ londyńskie j e- 
migracji w  Watykanie Pa­
pee, oficerowie sztabowi USA  
— oto co lepsi z nich. Z  podró­
ży tych kardynał przywoził do 
k ra ju  za każdym rasem paczki 
dolarów, otrzymane od sekreta­
rza stanu w Rzymie, od papie­
ża i z innych źródeł. Wymowa 
tych konszachtów jest jasna. 
Wiadomo, za co płaci amery­
kański wyw iad.

Szeroka działalność k u r i i  o- 
bejmowała także... sprawy k u l­
turalne! Gdy hit lerowcy rozpo­
częli odwrót spod Stalingradu, 
n ie m ie c k i  auta zwoziły do ku-

r ' i  dzieła sztuki z magnacki 
dóbr Sapiehów, Krasińskich’ 
Czartoryskich, Stadnickich 
obrazy, stare zbroje i inne Z"' 
bytki.  Wszystko to pleśniało od' 
tąd w piwnicach k u r i i  przy «!: 
Franciszkańskiej. Razem z ni*11 
pleśniały dokładne spisy dój’ r 
ziemskich owych magnatów 
sporządzone na wypadek  P0'  
wro lu  starego ustroju  i un it '  
Waśnienia reformy rolnej. Pa'  
trzał na te butwie jące zabyt^' 
także członek Polskiej A ka d e'  
m ii Umiejętności — kancler i  
kur i i ,  ks. Przybyszewski, którtl 
był uważany za znawcę sztuk1, 
Ale nienawiść do narodu bv}a 
silniejsza od tej, pożal się Boie‘ 
miłości do sztuki. Kanclerz kU' 
r i i  wola ł skazać zabytki na ■ 
szczenię niż oddać je narodoM1,

Arcybiskup Baziak okazał 
godnym następcą Sapiehy i P0'  
został w ierny reakcyjnym, u” '? 
gim tradycjom, kuri i .  ZmieniaIV 
się ty lko niektóre metody, P°t 
nieważ władza ludowa rozdr0', 
miła bandy, a wroga działała0 ." 
traciła z dnia na dzień. oparr \  
w  narodzie. Dlatego zniszczU, 
no i wyrzucono z p iwnic kur 
ukry te tam karabiny.

miasto samochód kur i i ,  w kt° 
rym  księża wleźli  karabiny. cli>, 
po odwróceniu uwagi s: 0fi’ 7 
wrzucić je do rzeki. Ale z a t f i f y  
l i  się sromotnie. Stary strasu’ 
odnalazł karabiny w  mule, 0 
miody ormowiec zawiadomi’ y  
nich władze bezpieczeństwa 
1 oto karabiny są na sali 
w i j ,  a mocno zmieszany kape’\ ,  
arcybiskupa, ks. Schmidt r °ji, 
poznaje „tak. to te karabiJw 
Są tu  wszystkie!

Trudno wyl iczyć wszys<k'^ 
niezliczone fak ty  wrogie j 
łatwości k u r i i  krakowskich  .¡j 
jawnione przez śiciadków. -’ L j  
.fakty dobitne, nie pozostaw'1 • 
najmniejszej wątp liwości, i i  
akcyjne kierownictwo  
krakowskie j — to ośrodek (l 
gich knowań przeciwko  ł’ 0‘L j  
przeciwko pokojowi.  TieakcH■ 
część kleru jest punktem oP ^ 
nia dia antypolskich sp . ^ 0. 
imperia l izmu amerykańska ̂  
Losy oskarżonych, którzy sl'jc 
dziś przed Sądem wskdzuljt’ ¡i 
ten punkt oparcia jest r0^ p l  
kruchy i  zawodnn jak  w s z y ty ,  
poprzednie. Każdą wroga. L r  
łalność przeciwko Polsce K h j t  
iuej spotkać może ty lko _ J- *  
Igs: zdemaskowanie, sad i * ^  
Każdą wrogą działalność P 
ciwko Polsce Ludowej  — 
ka zdecydowany odpór aarl
pogarda i nienawiść,

J. OLBR Y C ti*


